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PRENUJUBRATA B i l f ł e & s l • odbie 
ranlem numerów w admlnlstr. „Echa,. 
J zt. 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gr 
Od dnia 1 stycznia 1938 r. prenume 
rat* zasrt«3»rotta z przesyłka pocztowe 
wynosi r!. 3,50 flMyjpÓi* Śtufr^Ł-

kwaft . <pray anpłauit l e ó r y ) . 
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Warar iWasWrważa iM m U H « a l i « 
Rękopisów zarówi iśJułytycb Jak p o d ­

rzuconych, redakcja nia zwraca. 

CENY O G Ł O S Z E Ń : 
Przed tekstem t . j . 1-sza strona 40 g7 
za w. m-m 1 lam. s i r : 6 lam: w tekście 
40 gr.. nekrolpgl 40 gr., zwycz. 15 gr 
strona 10 łamów, drobne U gr : za wy 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., dla 
bazrobot. 1 zt. Ogłoszenia dwukolorowe 
1 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne i trójkolorowe o 100 proc. drożej, 
'głoszenia adwokatów ryczałtem 26 zl 
'cny ogłoszeń niedzielnych aa o 25 prec 

droższe. 
ia 1 w. mm. w 1 łamie szer. 70 mm. 
'strona 6 łamów), w wydaniu prowin 
:]onalnym 75 gr. Za termin druku 

i treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. K. 0 . Nr . 602.880 
Oplata pocztowa niszczona gotówka. 
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„Bohaterstwo'9 młodego generała 
ZWYCIĘSKI MARSZ DO MORZA. 
Olbrzymia radość z powodu zajęcia Leridy 

ir U p r n n i mochodu. abv iak naiDredzei mógł p rzy -

Milion żołnierzy po obu stronach 
skoncentrowano na granicy sowiecKo-mandżursKiej 

C H A R B I N , 4.4. — Pisma wschodn io-
azjatyckie, omawia jąc wydarzenia na Da ­
lekim Wschodz ie , podają obl iczenia z k tó ­
rych wyn i ka , że na granicy sowiecko-man-
dżurskiej skoncentrowano prawie mi l ion 
żołnierzy po obu stronach. Sowiety miały 

__ Of ic ja ln ie komun i - słano z pogranicza z. P ^ ^ . ^ J ™ 1 1 

DUIWJ^O, •». ' • , y p 0 ku Hiszpani i rządowej . 300 żołnierzy spo-
kują, że oddz ia ły g e n e r a ł Yągue W J J ^ u c h o d ź c ó w o ś w i a d c z y ł o jednak, że 

BURGOS, 4. 4 

[zwycięskiej W t w W « J « t o i r i w y n / b W w o l i powrócić na teren Hiszpanii narodo 
ffl S ' S S S c y "zajęTdworzec Ł- wej . M i m o , że główna fala minęła, w da. 

l e j owy , W c z y m - w s P i c r a n i P r z e z , c ? „ g ' s z y 

J całe miasto. Rozproszeni żołnierze zajęli <-«•»« 
wojsk rządowych , k tó rzy s taw ia l i jeszcze 
opór w mieście, zostal i wz ięc i do n iewo l i . 
Na południe od Ebro oddz ia ły gen. y a l i n o 
zajęły na drodze Oandesa-Tar ragona p o ­
zycje odległe zaledwie o 25 k im . od morza. 

WOJSKA „ R Z Ą D O W E " W Y S A D Z A J Ą 
M O S T Y . 

S A L A M A N K A , 4 . 4 . — Komun ika t k w a ­
tery g ł ówne j donosi doda tkowo, że w. w y ­
n iku przeprowadzonego manewru okrąża­

j ą c e g o zosta ły na północ od Ler idy zajęte 
odległe o 8 do 15 k i m . od miasta miejsco-

| wośc i , po łożone nad Kana łem Aragońsk im 
kanałem Pinana i rzeką Ribagorzana. N a 
t ym odc inku wz ię to do n iewo l i k i lkaset 
osób i zdobyto o lb rzymią ilość mater ia łu 
wojennego. Na odc inku Jaca, powstańcy 
posuwają się naprzód wzd łuż d rog i D ies -
cas-Proto , za jmując szereg w s i . Cofające 
się wo jska rządowe wysadz i ł y w powie t rze 
l iczne mosty, co u t rudn ia posuwanie się na 
przód pows tańców. Również tunel ko le jo ­
w y w Oawins został wysadzony w p o w i e ­
trze. Również na po łudn iu A ragon i i p o ­
wstańcy odnieśl i sukces. Po zajęciu m i e j ­
scowości Pinel l pows tańcy zagłębi l i się w 
góry i wz ię l i 300 jeńców, wś ród nich 200 

. żołn ierzy międzynarodowe j b r ygady . Na 
f na jbardz ie j na południe wysun ię tym od 

CiiikM ( M o , c i i ; , ) pows tańcy prze łamal i li 
, nic obronną p rzec iwn ika i zajęl i wieś Po 

bleta i ważne pozycje ruą ^wzgórzach. 
E N T U Z J A Z M N A R O D O W E J H I S Z P A N I I 

S A L A M A N K A , 4 . 4 . — Komun ika t 
zdobyciu Ler idy , k tó ry w niedzielę wieczo 
rem zosta odczytany w kinach, teatrach, 
kawiarn iach i t d . w y w o ł a ł w całej Hiszpani i 
o lb rzymią radość. Po zajęciu Le r idy 36 pro 
w incy j z ogólnej l i czby 50 znajduje się 
pod w ładzą gen. Franco. 

O 7 W I E C Z O R E M . . . . 
SARAGOSSA, 4 . 4 . — O godz. 19-e j 

miasto Ler ida zostało ca łkowic ie zajęte. 
T C H Ó R Z L I W Y GENERAŁ. 

P A R Y Ż , 4 . 4 . — G ł ó w n a fala uchodź­
ców cyw i l nych i w o j s k o w y c h z Hiszpani 
do Francj i na razie przepłynęła. Oko ło 
tysięcy żołnierzy z rozb i tych 3 d y w i z j i ode 

. :ym c iągu jeszcze poprzez granicę p i r e -
nejską nap ływa ją oddzielne grupy ucnodż 
c ó w cyw i l nych i żołnierzy. 

Wymarsz z Barcelony 
na front. 

mochodu, aby j ak najprędzej móg ł p r z y ­
być do mie jscowości Luchon . G d y prze­
wodn i k nie chciał mu tego samochodu do 
starczyć, gen. Gal io powo ła ł się na to, że 
jest generałem. N a to p rzewodn ik odpo­
w iedz ia ł : t y m bardz ie j , jeżel i pan jest do 
wódcą t ych wo jsk , to powin ien pan być 
na st raży ty lne j a nie na czele uc iek in ie­
rów . 

K O M U N I K A T „ R Z Ą D O W Y ' 
B A R C E L O N A , 4 . 4 . — Komun ika t m i ­

n is ters twa obrony narodowej podaje, że 
oddz ia ły powstańcze, działające na drodze 
do Benabarre przekroczy ły Rio Noguera 
lecz zostały zmuszone .do cofnięcia się 

P o d Ler idą nieprzyjaciel poczyni ł pcw 
ne postępy. 

D A L S Z A AKCJA. 
S A L A M A N K A , 4. 4 . — Komun ika t o f i ­

c ja lny kwate ry g ł ó w n e j : Na odc inku T e -
ruelu i na froncie Guadala jara odpar to k i l 
ka a taków nieprzy jc ie la z ciężkimi dla nic 
go s t ra tami . 

skoncentrować około 400.000 ludzi regułar 
nych oddz ia łów, do k tórych należy jeszcze 
dol iczyć rezerwistów, jak również stan l o t ­
n ic twa wo jskowego , oraz f lo ty wojennej. 
Japończycy miel i zgromadzić 350 .000 i 

jest z pochodzenia żydówką rosyjską i 1 na ­
zywała się Kaufman. O d 10 la ty mieszka­
ła w Bruksel i i przed paru m ies iącami 'wy 
jechała do M o s k w y celem odwiedzenia ro­
dziny, mt 

Ż O N A B E L G I J S K I E G O K O M U N I S T Y 

•I aresztowana w Moskwie — 
P A R Y Ż , 4.4. — Agencja Havasa donosi j n y c h celach w M o s k w i e . Pani de Boeck 

_ B.»nkseli za prasą belgi jską o aresztowa­
niu w M o s k w i e żony i dziecka byłego se­
kretarza generalnego belg i jsk ie j par t i i ko ­
munistycznej Henry de Boecka. Aresz towa­
nie to nastąpi ło przed miesiącem. Matka i 
dziecko znajdują się w więz ieniu w oddziel 

• 
Żydzi mogą wyjeżdżać — ale wracać im nie wolno 

3 2 5 „ t a k " - j e d n o „ n i e " 

Pierwsze głosowań e Niemców meksykańskich na statku 
W I E D E Ń , 4.4. — Kanclerz H i t le r prze­

znaczył 100 tys. marek do dyspozyc j i w e -
deńskiego dowódz twa g rupy 5 na cele po-

W i c h u r a h u l a p o m o r z a c h 

A W A R I A STATKU „BORŁA" 
OSLO, 4-4. — Na szerokości p r o w i ' -

Moerc uległ awa i . i statek „ R o k ł a " z 
por tu Hardanger w zachodniej N o r w e g u . 
Wobec si lnej nawałn icy statki r a t owm:zc 
nie mogły się do niego zbl iżyć. Z pokłact i 
, ,Rokły" n ikt nie daje sygna łów. 

Bolka wśród d w o m odłamów $y tonlsfdw 
Petardy i amoniak na żydowski i wiecu 

Po tych wypadkach , gdy Grynbaum 

Najmłodszy rocznik Barcelony opuszcza 
stolicę Katalonii w drodze na front, 

Prasa p raw icowa Paryża w doniesie­
niach swych specjalnych korespondentów, 
wys łanych nad granicę pi renejską, p ię tnu ­
je zachowanie się gen. Ga l io , dowódcy roz 
b i tego korpusu. Ów 35- le tn i generał p rzy 
by ł ze swo im sztabem w jednej z p i e r w ­
szych g rup uc iek in ierów na granicę F r a n ­
cj i i od zamieszkałego w pob l iżu gran icy 
p rzewodn ika zażądał dostarczenia mu sa 

L W Ó W , 4 . 4 . — W c z o r a j odby ł się we 
L w o w i e w sali k ina Colosseum odczyt sy­
j on i s tów , dr. Rupp ina i Grynbauma. 

Podczas m o w y Rupp ina rewiz jon iśc i 
rozrzucal i u lo t k i , za t y t u ł owane : „P recz z 
denunc ja to ram i ! " W pewne j c h w i l i r a sa­
lę rzucono k i l ka cuchnących petard i roz­
lano amoniak. Po l i c ja aresztowała k i l kana­
ście osób. 

mocy w dożywian iu ubogie j ludności Wis 
dnia z kuchni w o j s k o w y c h . 

L I K W I D A C J A P O S E L S T W . ' 
W I E D E Ń , 4.4. — Z dn . 2 kwietnia prre 

mianowano poselstwo czechosłowackie w 
W i e d n i u na konsulat generalny. Posels two 
angielskie w W i e d n i u zostanie zamienione 
na konsulat po 15 kwietnia. Rząd W . Bry 
tan i i , zawiadamia jąc o swej decyz j i rząd 
Rzeszy, zawiadomi ł jednocześnie, że kon­
sulem generalnym w W i e d n i u zostanie 
mianowany konsul generalny w M o r n -
chium p. Gainer. 

P R Z E C I W Ż Y D O M . 
W I E D E Ń , 4.4. — W tych dniach, w y ­

dano zarządzenie, znoszące zakaz w y d a ­
wania w i z wy jazdowych dla cudzoziemców 
stale zamieskałych w Aus t r i i . Mogą on i 
wyjeżdżać bez t rudności , o ile przedstawią 
władzom zaświadczenia o"zapłaceniu po - -

chciał kon tynuować sw6 j referat, rew iz jo - j da tków. Władze k ra jowe nie udzielają .ia-
niści znowu wszczęl i tumul t . Rzucono zno ; tomiast w iz powro tnych , o które cudzo-
w u petardę, k tó ra upadła przy nogach ] z j emcy starać sę muszą w odnośnych k o n ' 

B U R Z E NA M O R Z A C H . 
M A R S Y L I A , 4.4. — Przy jęto tu radio-

depeszę z Scheveningen, że statek a n g h l 
ski „ P e g a w a y " znajduje się w niebezpie­
czeństwie, w odległości 25 m i l na północ­
n y zachód od Terschc l l ing w Ho land i i . 

Grynbauma. N a to Grynbaum z miejsca 
odpowiedz ia ł : „ A r a b o w i e również nie za­
wsze celnie s t rze la ją" . Pol ic ja zmuszona 
by ła powtórn ie in terweniować. 

Suiiiacja na froncie hiszpańskim 
MANRESA 
**> A TAftRASA) 

^ A R R A O O N A 

W maju rozpocznie się 

normalna komunikacja z Litwą 
W I L N O , 4.4. — Na l in iach ko le jowych f czasowe ograniczenia, pozwalając wszyst -

między Polską i L i twą ma być uruchomio- k im obywate lom korzystać z połączenia 
nych 6 par poc iągów. Nastąpi to dopiero w pocztowego z L i twą , przy opłatach obowią 
maju . Natomiast od 8 bm. na l in i i Z a w i a s y ! ż u j e ogólna taryfa zagraniczna. 
— Iwje — Kowno będą kursowały 2 pary 
poc iągów. 

R O Z S Z E R Z E N I E P O Ł Ą C Z E N I A 
P O C Z T O W E G O . 

W I L N O , 4.4. — Połączenie pocztowe 
z L i t w ą zostało rozszerzone. Obecnie mo­
gą wysy łać l is ty na L i twę osoby prywatne , 
nie ty lko dj^plomaci, jak było dotychczas. 
P ierwszy krok ku temu zrobi l i L i t w i n i . W o 
rek z korespondencją, przysłany z L i t w y , 
zawierał mnóstwo l is tów p rywa tnych , w o ­
bec tego min is terstwo poczt zniosło dotych 

Czarna linia oznacza obecny stan walk w Hiszpanii. 

Przeszło 7 tysięcy złotych 
zebrano wczoraj na biedne dzieci. 

Ł Ó D Ź , 4. 4 . — Wczo ra j jak donosi l iś 
my, odby ła się na terenie Łodz i ul iczna 
zbiórka na dar świąteczny d la dzieci bez­
robotnych naszego miasta, zorganizowana 
i przeprowadzona przez Mie jsk i i W o j e 
wódzk i Komi te ty Pomocy Z i m o w e j . 

Jak w y n i k a z tymczasowych obl iczeń na 
„ ś w i ę c o n e " d la dzieci łódzk ich , zebrano 
przeszło 7.000 zł. W Warszaw ie na ten cel 
zebrano wczora j około 15 tysięcy. 

sulatach niemieckich zagranicą. 
Zarządzenie to należy rozumieć jako 

skierowane przec iwko żydom, gdyż w ra­
zie ich wy jazdu zagranicę konsulaty nie­
mieckie z reguły w i z im odmawia ją . 

T Y L K O JEDEN „ N I E " . 
V E R A C R U Z , 4. 4 . — W c z o r a j na po 

kładzie niemieckiego statku „ S a a r " , k t ó r y 
wyp ł yną ł poza obręb meksykańsk ich w ó d 
tery tor ia lnych g łosowa ło 274 o b y w a t e ^ 
Rzeszy i 21 obywa te l i austr iackich z a m i * 
szkałych stale w Meksyku oraz załoga stat 
ku. 

Z 326 g łosów, 325 brzmia ło „ t a k " j 
ty l ko 1 „ n i e " . 

Walki w Chinach 

Japończycy podczas marszu w górach prowincji Szansi. 

K I N O 

W 2-g im tygodn iu 
powodzeń a 

•Od 4 ^ 5 p.p. 
od 

Na 
w i e c : 
seanse 

od t zl 

Romba humoi i l i śmiechu! 

ł ł p m o a www w r g ł S i e l a n s k i i Grossówna, 

O rw id , Skonieczny, Grabowsk i . 

Dolar 3.27'2 

Bank Polsk i notował do lary po 5.27-
pół , fun ty szter l ingi 26.27, f rank i szwaj 
carskie 121.25, f rank i f rancuskie 16.01, I 
ry w łosk ie 22.70. 
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Pani starościna chce mieć „medal niepodległości"... 

t?MO*KI PLA Q$OB URODZOarCH W ROKU t * t Ą t 

W I L N O , 4. 4. — Podczas wojny bolszewic­
kie j w roku 19iy trzydziestukilku mieszkań­
ców Nieświeża chwyciło 18 marca za broń i wy 
stąpili przeciwko bolszewikom. „Powstanie nie-
świeskie" zakończyło się po 3 dniach ujęciem i 
rozstrzelaniem pięciu z nich, którym później 
wystawiono pomnik na rynku w Nieświeżu. Ke 
Ł z t a przez lasy przedarła się. do wojsk pol­
skich. 

Po kilkunastu latach od tego zbrojnego czy­
nu powstał w Nieświeżu Związek Weteranów 
Powstań Narodowych. I właśnie ten oddział ze 
względu na specjalną politykę swego zarządu 
zasłynął na cały kra j jako Mekka dla pragną­
cych uzyskać 

krzyż lub medal niepodległości 
b. mieszkańcom nieświeża. 

Jak twierdzą żyjący dziś naoczni świadko­
wie i uczestnicy powstania wzięło w nim udział 
najwyżej trzydzieści kilka osób. Związek zaś ! 
weteranów nieświeskich liczy obecnie 180 
członków. Nałożą do niego osoby: urodjtme w ! 
latach 1903, 1916, 1910, 1912, i 1914.. ToVaczy 
że w akcji zbrojnej w Nieświeżu w roku 1919 
brały udział dzieci w wieku 9, 7 i 5 lat. Z bro | 
nią w ręku. Zarząd Związku nie wahał się wy-

skargi obywateli Nieświeża, dokonała lustra.)i 
działalności Zarządu i zawiesiła go z miejscj. 
W protokóle komisji czytamy ni. innymi: 

„Następnie przeglądnięto ewidencję człon­
ków i zauważono, że zapisy członków są nie­
dokładne, brak przy niektórych dat urodzenia, 
oraz wypełnienia reszty rubryk. Przyjęto ra 
członków około 10—12 osób urodzonych w la­
tach 1905—1910—1912—1914 oraz z górą 80 o-
sób, które z powstaniem nieświeskim nie m.a-
ly nic wspólnego, jak również i z praca niepo­
dległościowa". Wydawano nieprawnie zaświad­
czenia o służbie w P.O.W. i o pracy w tejże 
organizacji w roku 1919 osobom wówczas nie­
letnim i takim, którzy w P.O.W. nie służy!', 
liczba ich wynosi 90 osób". 

„Wydawano zaświadczenia o braniu udzio u 
z bronią w ręku w czasie powstania w rok'i 
1919 w Nieświeżu oraz za pośrednictwem P. 
Kondratowicza przedstawiono wszystkich do 
odznaczeń niepodległościowych. Wydawano za­
świadczenia przez p. Kondratowicza o służbie 
. .boj iuych drużynach" powstańczych. Członek 
Km;'! JI Rewizyjne) p. Sylwanowicz s twierdu-
że w tym czasie żadnych bojowych drużyn ani 
drużynowych nie było. Przy niniejszym kotni-

ped względem politycznym i materialnym daw­
no już zapłacone zostały, a pod względem mo­
ralnym do reszty nie zostaną zapłacone nigdy, 
bo są niesplacalne. 

Zagadkowa epidemia w dwu wsiach 
Szkoły i sklepy zostały zamknięte. wm 

SAMBOR, 4. 4. — We wsiach Kukzyce Siła- nadto szkoły, sklepy oraz wydano na tereny objęte 
checkie i Kulczyce Rustyknlne, oddalonych od Sifm epidemią kolumnę dezynfekcyjni, 
bora o milę, wybuchła jakaś nieznana epidemia. mmmmmmmBBaaaaaumBBBBBBImmmmaaaaiaaiBBBBBB 

Na chorobę, wykazującą niejako symptomy za­
palenia opon mózgowych, zapadło kilkanaście osób, 
zarówno wśród dzieci jak i starszych. 

Władze sanitarne wydały szereg zarządzeń prze 
riwko rozszerzaniu się tej nieznanej epidemii. — 
Wsie zostały kompletnie izolowane, zamknięto po-

AKCJA WIECOWA POSŁÓW 
• 1 OBE|!%l<g P H I D ; W i Z 1 T $ T K I J % 

W A R S Z A W A , 4. 4. — W kolach p o l i - i Jak w iadomo, już w czasie sesji ub ie -
tycznych słychać, że grupa posłów posta- głej czynione by ły przez po jedynczych po­
nowi ła rozwinąć w kra ju zgromadzeniową słów bezskuteczne próby narzucenia Se j -
akcję sprawozdawczą, przy czym na w i e - mow i kwest i i re formy ordynac j i wyborcze j , 
cach wysuwać ma postulat reformy o rdy - W ś r ó d pos łów, k tórzy obecnie prowadz ić 
nacji wyborcze j do Sejmu i Sentatu. j mają w kra ju akcje w iecową za reformą, 

Żądania te idą w tym k ierunku, aby pro ( znajdują się również n iektórzy posłowie 

«f DARZENIA I WYPADKI. 
(—) Na linii ko le jowej B ia łogród — 

Serajewo wydarzyła się katastrofa ko le jowa , 
która pociągnęła za sobą śmierć 4 i pora­
nienie 16 pasażerów. W y p a d e k w y d a r z y ł się 
wskutek oberwania sic skały, która spadła Mady soli k 

u-

t\mi do Kapituły wniosku o przyznanie medalu | , j a podaje wykaz osób z młodszego rocznika, 
osobom, które w roku 1919 nosiły jeszcze ko-
•znle w zębach. 

Oto konkretno przykłady: 
Taurogiński, urodzony w 1907 roku, prosił o 

poświadczenie, że brał udział w powstaniu. Sta 
vria sprawę jasno, jest urzędnikiem i chce otrzy 
mać1 awans i odznaczenie. Prezes Związku Kon 
dr i towicz spełnia jego życzenie, wysyła za­
świadczenie. Taurogiński donosi, 

że awansował, 
i dziękuje z głębi serca. 

Starosta powiatowy z Kosowa Poleskiego 
prosił o przedstawienie do odznaczenia meda­
lem niepodległości żony jego Hanny Biernackiej 
Kuroczyckiej, urodzonej w roku 1905. Kondrato 
wicz spełnia prośbę starosty i wysłał do kapi­
tuły wnio3ek o odznaczenie. 

Stanisław Sznblewski, urodzony w roku 1903 
po otrzymaniu kwestionariusza prosił Kondrato 
wicza o podanie mu przebiegu powstania wraz 
z datami or.jz o nazwiska uczestników, ponio-
w » i nie może wypełnić kwestionariusza, bo nie 
ma żadnych danych. W liście swoim SzablewBki 
zapytuje prezesa Związku czy nie za małą zło­
żył ofiarę na sztandar. Kondratowicz wysłał 
wniosek o odznaczenie Szablewskiego do kapi­
tuły w dniu 27 kwietnia 1937 roku na nr 120. 

Kosowicz Bronisław, urodzony w 1910 roku 
prosi o odznaczenie niepodległościowe i pisze ja 
cinocześnie w liście do prezesa: „F i rma wypłaci 
panu 5 proc rabatu... ponadto, jsżeli druh Pre 
zes będzie w Baranowiczach, proszę się ze m:n 
• komunikować, a wówczas omówimy powyższą 
.sprawę szczegółowo*. Prezes wysłał aż dwa 
wnioski do Kapi tu ły: 29 grudnia 1936 roku i 
28 kwietnia 1937 roku. 

W ten sposób dzielny i uczynny prezes Zwią 
/ k u Weteranów w Nieświeżu 

wysłał do Kapitury 
przeszło 80 wniosków w sprawie odznaczeń nie 
podległościowych. 

W lutym 19.18 roku Komisja Rewizyjna od­
działu nleśwlesklegn, zdopingowana przez liczn.* 

które /..iduigo udziału w powstaniu nie bra ły: 
1 Taurogiński Bronisław, 
2 Szable - s k i Stanisław, ' 
ł. Nizow cz Jan, 
4. Nr.s.iwcr Jan. 
5. Oodyckl-Ćwlrko Jerzy, 
U. Kuroczycka-B ;crnacka Hanna 

oraz cały szereg starszych, nie biorących 
działu lub nawet nie będących w tym czasie w 
Nieświeżu, a zaliczonych w poczet powstańców 
i przedstawionych do odznaczeń i działek z i c t l 
za udriał w walkach". 

Wobec takiej litanii grzechów zarządu 'Mh 
misja musiała zawiesić jego działalność. Obec­
nie mała nastąpić nowe wybory l wery l i kada 
członków. 

Cały powiat nleświeski przeżywa obeciie 
dnie wie'klci emocji. Sprawą weteranów zain­
teresowały się władze prokuratorskie I staro­
ścińskie. 

C iekawym szczesńlem w tel sprawie jest lo 
że po zawieszeniu zarządu komisarycznym pre­
zesem Związku jest znowu b. prezes Kondrato­
wicz. Społeczeństwo nieśwleskie nie rozunie 
tego faktu i czeka na Interwencie starosty po­
wiatowego. 

* * • 
W y k r y ł a się taka rzecz w Nieświeżu. Ale 

któż zaręczy, że nie ma w innych punktich 
Polski podobnych fabryk byłych kombatantów-
uczestników walk o niepodległość — gotów rle 
jeden zapytać. W y t w a r z a to atmosferę wyso:e 
nieprzyjemnego skandalu. 

Atmosfera w Polsce znacznie by się popra­
wiła, gdybyśmy sobie jednak któregoś dnia po­
wiedzieli, że rachunki są zlikwidowane, że <"d 
danej chwili na fakt udziału w walkach o nie­
podległość nie wolno się powoływać, jako na 
argument przy staraniach o jgkickolwlek^Ko-
rzyścl poliłyczne czy materia'ne. 

Świętości szargać nie woI imk A właśnie ta­
kim szarganiem w opinii publicznej byłoby 
spłacanie dziś brzęczącą monetą zasług, kióte 

jek t nowej ordynac j i wyborcze j by ł wnie­
siony i rozpatrzony na najbl iższej zwycza j ­
nej sesji par lamentarnej , czy l i w zimie 
1938/39. 

chłopscy. 
W najb l iższym czasie w ieś stanie się 

jak się zdaje, g ł ó w n y m terenem manewrów 
po l i tycznych. 

Decydu ace zebranie „okupantów" 
w murach f bryki Haeblera* 

i l i l ion dzieci dozuwić i odziać! 
To nalpllnlefsze zadanie społeczeństwa. = 

Ł Ó D Ź , dnia 4 kwie tn ia . — Sobotn ia 
konferencja przedstawic ie l i s t ra jku jących 
robo tn i ków i bar. Haeblcra z gł . Inspek to 
rem Pracy inż. K lo t tem w Warszawie nie 
doprowadz i ła do l i kw idac j i przewlekające 
go się zatargu. 'Niemniej jednak sprawa 
wkroczy ła w fazę bl iską rozwiązania. Bar. 
Haebler pod t rzymu jąc swe dotychczasowe 
s tanowisko w przedmiocie uruchomienia 
jednej zmiany, uczyni ł pewne ustępstwa w 
odniesieniu do 22 robo tn i ków, p rzec iwko 
k tó r ym prowadzone jest dochodzenie, k tó 
rych zgodzi ł się przyjąć do pracy w razie 
uruchomienia fab ryk i . 

Bar. Hpebler chce zatrudnić jedną zmia 
nę na 3 — 4 dn i , z t ym, że jeżel i potrzeby 
produkc j i wykażą konieczność p rowadze­
nia pracy przez wyższą ilość dni — u r u ­
chomi drugą zmianę, przy jmując s topn io­
w o z redukowanych. 

W związku z kmfe renc ją warszawską 
w dniu wczora jszym na terenie fabryk i od 
by io się ogólne zebranie s t ra jku jących r o ­
bo tn i ków , celem powzięc ia decyz j i . Nie 
osiągnięto jednak uzgodnienia stanowisk, 
wobec pewnych rozbieżności . 

Dziś o. godz. 11-ej przed po łudn iem roz 
roe rę ło się na terenie fab ryk i drugie z 
kole i zebranie, w k t ó r y m poza robo tn i ka ­
mi Hacblera wezmą udział i przedstawic ie 
lc zw iązków zawodowych-

O ile zapadnie decyzja l i kw idac j i s t ra j 
ku i przystąpienia do pracy — p o w i a d o ­
miony o tym zostanie Gł . Inspek to r T i a . y 
inż. K lo t t , k tóry dop i lnu je wykonan ia 
wszys tk ich wa runków l i kw idac j i s t ra jku . 

DZISIEJSZA KONFERENCJA 
Z FRYZJERAMI . 

W dniu dzisiejszym w Okręgowym Ins­
pektoracie Pracy odbędzie się konferencja 
w sprawie zawarcia układu dla f ryz jerów. 
Dotychczasowe pertraktacje nie odniosły 
skutku. Obecnie sporną kwest ią jest spra­
wa podwyżk i płac i systemu wynagradza­
nia. 

T K A C Z E C H A Ł U P N I C Y POCZEKAJĄ.. . 
AAająca się odbyć dziś konferencja w 

sprawie układu dla tkaczy-cha lupn ików 
ręcznych i mechanicznych w Konstantyno­
wie odroczona została do dnia 11 bm. 

Przewodn ic two konferencj i obejmie 
insp. X V obwodu inż. Szumski . 

W P A B I A N I C A C H . 
W dniu dzisiejszym inspe 

X V obwodu wyjechał dq 
wzięc ia udziału wsszeregu k i 

(sprawie l i kw idac j i zatargów w 
' łęziach przemysłu i rzemiosła. 

tor pracy 
bianic, ce len 
;onierencyj w 
w różnych ga 

©©RACA „MAPKI" KOBIETY 
KRONfiNfA POGOTOWI* RAYUNKOtfSGO 

Za Irefc ogłoszeń 
tredalfef a nie odpowiada 

Sr M a d . 

Gustaw KOHN 
Specjalista aknaier ginekolog diatermia 

ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03 
przyjmują od £—10 I od 4—8 w. 

Dr nei. Henryk Zioakowski 
C h o r o b y w e a e r y c i a e m o c a o o l c o w a 

i s k ó r c e 
6 - j j o S i e r p n i a 7 T e l e f o n 1 1 9 - 3 3 

przy jmuje od 9 — 12 i 3 — 9 wlecz. 

Dr B i e d . N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r a * , w a n c r y c a a a 

i s a o c z o p ł c i o w o . 
N A W R O T 32, front I piętro. — T e l . 213-18 

przy jmuje od 8—9.30 r od 530—9 w. 
w niedziel* j Święta, od 9—12 w pol. 

Dr Med . 

S. K A N T O R 
Spec. chorób skórnych I wenerycznych 
P I O T R K O W S K A 90, te l . 129-45 
Przyjmuje od 8—2 1 od 6—9 wlecz , 

w niedz. I święta od 8—2 po pol. 

Dr med A . MILICJE 
epeejaHzta chorób ferca, chorób k r w i 1 plao 

przy jmuje 

Wólczańska 62, tel. 242 99 
od 5—7 doz. i w szpitalu Betleem, Podleśna 16 

godz. 1 0 - 1 2 . 

D r H E N R Y K O W S K I 
SpeeJaUata chorób weneryeznyeh ekórnych 

1 aekaualnych 

ul Traugnfla 9, r T , ' W 
przy jmuje od 8—11 rano, od 6—9 wlecz 
w niedziele 1 awieta od 9—12-30 po pot. 

L Ę K A M 

w niedzielo 1 święta od 9 12. w pot 

ul. 
Choroby i k o n i e i weneryczna 

Cogienian < 4 tel. .00-57 
Niedz. 1 święta od 10—1 w pet. 

P r z y j m u j e od 8 do 1-ej 1 5—9 wlecz. 

Dr ŁAGUNOWSKI 
•pec ja l l i ta chorób wenerycznych, sekaualnyjh 

1 akórnyoh. (Gabinet Roentgeno . awiatlolecinlczy. 

P i o t r k o w s k a 7«, t a t 1 8 1 - 8 3 . 
od 8—10. 1 23C 1 od 8—9 w. w św 10—1. 

ŁÓDŹ, 4. 4. — Zamieszkała przy ul . Nie­
całej 9 na Chojnach 37-letnia Apclonia Har-
mann uległa wczoraj wieczorom nieszczęśli­
wemu wypadkowi . Oto schodząc ze scho­
dów, potknęła się i upadła wylewając nie­
siony przez siebie w naczyniu ukrep. W s k u ­
tek tego doznała poza ogólnym potłuczeniem 
dotk l iwe poparzenia kończyn II stopnia. Z a ­
wezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
PCK. opatrzył Hartmanncwą, pozostawiając 
ją na opiece domowej . 

— W bójce przy Szosie Pabianickiej po­
szkodowana została Chórzyńska Władys ła ­
wa, lat 40, zam. przy ul . Szosa Pabianicka 
Nr. 20. Chórzyńska odniosła rany kłute w 
okolicy czołowej. Lekarz pogotowia udzieli ł 
p rmocy rannej po czym pozostawił ją na 
miejscu. 

na tor ko le jowy. W y w o ł a ł o "to zderzenie się 
ze skalą i stoczenie w przepaść l o k o m o t y w y 
i dwóch w a g o n ó w . 

(—) Wśród rozstrzelanych ostatnio w Mo«kwie 
11 żon dygnitarzy sowieckich znajdowały się żony: 
marszałka Budiennego, marszałka Jegorowa, l>. ko­
misarza Hulmowa oraz łona rozstrzelanego komisa­
rza handlu zagranicznego, Roscnholra. 

(—) W Moskwie przygotowano nowa serię pro­
cesów szeregu wyższych wojskowych i dygnitarzy 
sowieckich. 

(—) Kanclerz Hitler wygłosił Weftnraj w Orazu 
wielka mowc agitacyjna. Do Grazu przyliyło około 
300 000 osób z Austrii i Niemiec. 

(—) Minister sprawiedliwości Rzeszy wydał ra. 
rządzenie, zakazujgee adwokatom i aplikantom ad­
wokackim - żydom, wykonywanie czynności zawo­
dowych W Austrii. Zakaz ten nie dotyczy b. kom. 
batantów. 

(—) Strajki okupiryjne w francuskim przemyśla 
samochodowym trwają nadal. 

(—) Regent W { g l e r i i 0 *mirał Horthy, wydał do 
narodu odezwę uspokajająca w związku z wypadka­
mi w Austrii. 

( — ) Sąd Okręgowy w Warszawie r o z ­
począł już przygotowan ia dtj procesu w y ­
d a w c y „Dz ienn ika W i l e ń s k i e g o " , A l e k s a n ­

dra Zwierzyńsk iego , oraz docenta un iwersy ­
tetu Stefasa Batorego, Stanis ława Cywińsk ie 
go, autora ar tykułu w „Dzienniku W i l e ń ­
s k i m " o m a w i a j ą c e g o książkę Melchiora W a ń 
k o w i c z a o „ C e n t r a l n y m Okręgu P rzemys ło ­
w y m " . 

Proces ten odbędzie sie w sobotę, 9 b m . 
o godz. 9-ej rano na sali nr. 1. 

Obrońcy oskarżonych wystosowa l i do 
sądu wspólne podanie, prosząc o zbadanie 
•przez k 'karzy psychiat rów stanu psychiczne­
go docenta Cywińsk iego . 

Badanie docenta Cywińskiego odbędzie 
się w ciągu bieżącego tygodnia , przed roz ­
p r a w ą . 

( — ) Mn szosie pomiędzy O lszową a M i a -
nowicaml kc ło Kępna rozbił się o d r z e w o 7-
t o n o w y samochód c iężarowy „ W a t " z P o ­
znania . Szofer Buczkowsk i poniósł śmierć, 
d w a j jego ko ledzy Antmni W a l e w s k i I W ł a ­
dysław Michalski odnieśli ciężkie obrażenia. 

( — ) Dz iś w poniedziałek, 4 kwie tn ia roz­
poczyna się w e W ł o c ł a w k u sensacyjny p ro ­
ces b. k ie rownika Sądu Grodzk iego w Brze­
ściu K u j a w s k i m b. sędziego Stanisława W e -
sołkowskiego i b. właściciela biura pisania 
podań Icka M a j e r a T e n e n b a u m a . W e s o ł k ó w 
ski oskarżony jest o to, że przez 5 lat sy­
stematycznie dopuszczał się nadużyć na sta 
nowisku sędziego. 

(—) Wczoraj odbył sie zjazd de lcga tó* 
zwluzku majstrów fabrycznych R.P. Na zlazd 
przybyło u, ..M przedstawicieli poszczegól­
nych ośrodków pr i .myatowyeh. 

Po przemówieniu dyr. wolczyńskicco, odby­
ły się wybory. Dotychczasowy zarząd, z prez. 
Wolczyńskim na czele, zosta! wybrany przef 
aklamację. 

Następnie zabrał głos p. Milewski, który po 
ruszył sprawę umowy zbiorowej dla majstrów. 
Wywiązała się dyskusja, po czym, w uchwa'c-
ncj rezolucji, upoważniono zarząd główny wo­
bec przeciągania się pertraktacji z przemysłów 
cantl, do proklamowania strajku, który zostan'0 
poparty przez wszystkie oddziały związku maj­
strów fabrycznych. Termin strajku nie zosiał 
na razie wyznaczony. 

Rezolucja przeciwstawia s|ę dale) zatrudnia' 
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— W r c z p r a w i e między k i lkoma osobni 
•kami pobity został 34- letni Stefan W a l c z y k , 
zamieszkały przv ul. T y l n e j na Cho jnach . , 
O t r z y m a ł on szereg ran kłutych i t łuczonych nlu obcokrajowców, domaga się ubezpieczenia 
zadanych rs t rymi i tępymi narzędz iami . Przy wszystkich majstrów, oraz protestuje przeciw Ko 

Dr . Med. 

P A U L I N A L E W I 
Spec] chorób kobeoycb 1 aknaaerla 

Śródmiejska 29 tel 240-10 
przy jmuje od 12—3 1 od 4—8 wlecz. 

S r Med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o l ź n i e ' a . > < c h o r o b y a t j a i w B i 

P I O T R K O W S K A , 99, te!. 213-66. 
przyjm. codz. od 10 — 12 i od 5 — 8 poł. 

• t f l U M 

S W A T N I C K A 
Hi. Nao'i rrowskiego 65. tel. 172-33 

(Róg Lubelakie j ) . front I piętro 
przy jmuje od g. 9 do 1 w pot. l od 3—8 w. 

Dr med. T R E P M A N 
apacjaUata chorób wenerycznych, akórnyoh, 

mac w> płciowych 

KAWADKKA O , te lefon 234-1 2 
P r z y j m u j e od 8—11 r. I od 3—4 1 od 6—8 w. 

w niedziele 1 awieta od 8—1 w południe. 

Dr med EDWARD RFJCHER 
BpecJaJlaU chorób akórnyeh, wenerycznych | cek-

enalnrch 
Ijcczenle prom < mami Boentzcna. 

P O W R Ó C I Ł — P O Ł U D N I O W A 28 , te 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz 

M Oiędzjejj 1 święta od 8-12 w pol. 

Przychodnia Weneroloiriczna 
Chor. wenoryczne s ekórne 1 aekaoalae. 

-peo.alo* i ' i tm , l .oimetjr / , ! . , 
i j o n . <4« r de » « fanla przT.a>ni« e<ara-kehleta 

P I O T R K O W S K A 88 tel. 14S-63. 

POR A DA 3 2 .Ł . 
P I E B W S Z A 

leczenia chor. wenerycznych i akórnyeh. 

ZAWADZKA 1. tel«f. lV'2-73 
czynna od 8 r. do 9 wlecz ło rada , S ał. 

D l a pań oddzielna poczekalnia. 

Spadek temperatury. 
Stan pogody w Lodzi. 

ŁÓDŹ, 4. 4. — Dziś o godz. 9-ej rano 
temperatura w śródmieściu wynosi ła 2 sto­
pnie powyżej zera. Najniższa temperatura w 
ciąptu ubiegłej doby w.ynosiła L stopień po­
wyżej zera. Ciśnienie barometryczne 745 m i ­
l imetrów, oznacza spadek. 

W ia t r y północne. 

O D 50 L A T 
uznany jest O D O L n. cały świat. 

Lśniące białe zęby łączą w sobie zdrowie i 
piękno. W pedantycznie czysto utrzymanych zę 
bach nie mogą się osiedlać drobnoustroje, któ­
re niszczą zęby. 

Kto sumiennie pielęgnuje usta i zęby, utrzy 
ma je czysto i zdrowo. Pielęgnujcie usta i zę­
by O D O L E M ! 

Ś M I O U S Ó W K I oraz 
W O D Ę KOLOf lSKĄ 

poleca hurtowo FADRYKA P E R F U M 

Hugo m t m Wólczańska 117. 

P O T R Z E B N Y zdolny podręczny krawiecki na 
stale. Łódź, ul. Sienkiewicza 97, m. 9, I. wejś . 'e 
II piętro. 

były lekarz pogotowia opatrzył rannego. 

Śmiertelny ból głowy. 
Ta emniczy zgon chłopca, 

PIOTRKÓW, 4. 4. — Szczepański M a -
r ian-Miko ła j , lat 9, zamieszkały we wsi Cie­
chanowiec, gm. Gorzkowice, doznał w cza­
sie snu tak silnego bólu g łowy, że się obu­
dził. 

Uspokojony przez matkę, chłopiec poło­
żył się powtórnie do snu i zasnął snem ka­
miennym. 

Nad ranem ku wielkiemu przerażeniu ro­
dziców, 9-lctni Mar ian był już nieżywy 

obniżce płac. Na zakończenie wysłano depesze 
hołdownicze. 

(—) W siedzibie Związku federacji PZOO. , 
przy ul. Sienkiewicza 26 odbyło się zgroma­
dzenie delegatów grodzkiej federacji, któremu 
przewodniczył prezes wojew, federacji, adw. 
Ficlina. 

Sprawozdanie złożył prezes grodzki p. Oksta-
Strzelecki. 

Po odczytaniu preliminarza budżetowego, za 
rządowi udzielono absolutorium, po czym doko­
nano wyboru nowych władz: prezes — Tad. 
Forna!*ki ( P O W ) wiceprezesi — Insp. Madei, p. 
Kmiecik I Kubalak, a sekretarze: p. Oalęski i 
Pawlak. 

Po wyborach, dłuższy referat wygłosił t i ł -
tariusz Sloniowski. ( 

Jidai 

1*1' 
P o w i 

S u l 

Z g u b n e s k u t k i a l k o h o l u 
zn ilustruje oiwaria wyslawa w Łodzi. 

ordynariusza diecezji IM*"" łÓD2, 4. 4. — Z inirjatywy Akcji Katolickiej 
pod wysokim protektoratem J. E. ks. biskupa Wło-

M U Z E A - B I B L I O T E K I — W Y S T A W Y 

Miejikn IliblieteJut Publiczna (ul. Andrzeja U ) 
otwarta dla publiriaoiei codziennie, prócz niedziel 
i twint od f.. 10 do 11, w aoboty od g. 10 do 19. 

Miejika Czytelmi* Htm i Wypożyczalnia ACiia-
iek dla dorosłych (al . Rokjclńska 1) otwarta dla 
public/no&ai codzienaie, prócz aobót, niedziel i 
rw ;at, od (. 14 de U . 

// Miejska Czytelnia Pitm i Wypożyczalnia Klią 
żek dla dorosłych (ul. Rzgowska 74) otwarta dla 

loliót, niedziel i prócz ao 

Lecznica 
dla Psów 

lek wet. M. A. Reielu 
Gdańska 117 

(róg Zamenhofa ) teł. 175-77. 
STRZYŻENIE (Mów. 

• . 1 *"" 1 aa» _, J " i . :_f lL . 

S r e b r o 
czyści najlepiej 

Płyn „LUNA" 
wszędzie do nabycia za 20 groszy. 

Pedagogiczno 

publiczności codzieanie, 
świat od z. 14 do 21. 

Miejskie Wuzeum Przyrodniczo 
.oologiczny, botani 

otwotle 
rzny, 

publi'»aeści w środy, piątki, loboty 
i godzinach »d 10 do 16. 

O N D U L A C J A trwała 
cją, grube naturalne 

komplet 5 zł z gwaran-
loczki i szerokie fale. 

„Józef", Nawrot 54a, te l . 191-85. 

POTRZEBNA ekspedientka do składu wędlin. 
Ruszczak. Brzezińska 36 , , 

(Park Sienkiewicza). Działy-
mineralogiczny i erhrony P " > ' r o d y ~ 

d l . publiczności codaieanie od g. 9 do 16. w nie 
dziele od g. 10 do 1 * - .. , , _ , . 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrków, 
ska 104). Dział etaegra/iczny i prehistoryczny — 
otwarte dl 
i niedziele 

Miejskie Muzeum Wttorii i Szfufci taj, 7. i K. 
lU>ri'>szewiczmv (Pl;ie Wolności 1).- Działy: aztuki 
X I X wieku i międzynarodowa aztuka modrrniity. 
czna — otwarte dla publiczności w środy, sobol) 
1 nirdzlelc w godzinach ed 10 do 15. 

WysUnm Antyalkoholotce w Domu Katolickim 
przy ul. Udańskirj 111. 

Salon Sztuk Pieknyeh Karola Endego, N«wroi 8, 
lei, 153-55 

dzimierza Jasińskiego, -
kiej, przy poparciu Zarzłdu Miej B kieg 0 zorgani. 
zowana została w Domu Katolickim przy ni. Gdań­
skiej 111, wystawa, której celem jest uświadomie­
nie szerokich warstw społeczeństwa łódskiego, jaki 
wpływ wywiera alkohol na jednostkę, rodzinę i całe 
społeczeństwo. , 

Otwarcie poprzedziło słowo wstępne prezesa Ak­
cji Katolickiej, p. Z. Podgórskiego. P» czym J. E. 
ks. biskup dokonał przecięcia wslłt ' . wyg|«szajęc 
przemówienie, w którym nawoływał do uświadamia, 
nia, zwłasrrza dziatwy 1 młodzlety, o zgubnych skul 
kach alkoholu. 

imieniu Zarządu m. Łodzi wiceprezydent Ko . 
zlowski życzył organizatorom owocnych wyników 
w prncy. 

Wystawa obecna doszU do skutku dzięki współ­
pracy dyrektora Akcji Katolickiej, ks. knn. Sł. No­
wickiego i dra Fr. M i k ' n k i z Wydziałem Zdrowia 
Publicznego Zarządu m.ł .odzi • osobie naczelnika 
St. Kempnera, przy współpracy lekarzy . »poł*<zni. 
ków. 

Zebranych gośr' oprowadził po wystawie, udzie-
łujflc wyjaśnień, instruktor Pol-Uiej I.igi Przeciw­
alkoholowej z Poznania, mgr. Bcnseh. 

P 0 zwiedzeniu wystawy, p. O.i lka z Kościana 
podejmował zebranych lampka ' płynnego owocu 
„Sana". 

Wystawa będzie czynna codziennie „d dii'n 2-go 
do 12-go kwietnia w godzinach od 9—11 i od 
15_JJ9. Wejście dla wszystkich bezpłatne! 

Na wystawie znajduje się stoisko nowin ze-nego 
napoju bezalkoholowego tzw. „płynnego owocu". 

Młoda 
zdoby1 

knym 
peram 
Broad 
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i Ł O N Y S K A R B W S E R C U P U S T Y N I . 

FRYKANSKIE „BIEDA-SZYBY 
W y p r a w a p o s ó l n a 

I...JIISI 

Gao, w kw ie tn iu . 
W samym sercu Sahary leżą bogate p o ­

kłady soli k tóre j nieprzestają dobywać , p o -
(nimo, iż dowożona do A f r y k i zachodniej 
fól morska kosztu je t rzykro tn ie tan ie j . 

Do na jwiększych , .se6ka" ( tak nazywa­
ją części pus tyn i , pok ry te solą) należy 
j i e j scowość Tauden i . 

Jest to jeden o lb rzym i b lok sol i . Wszy ­
t k o tam jest s łone: g run t , woda i mięso 
zadkich zw ie rza j , przezwyciężających pic 
l i c lny k l imat . Jedno ty l ko pozostaje s łod­
kie: mleko w ie lb łądz ic i ono daje możność 
rzet rwania robo tn i kom, pracu jącym nad 
p b y w a n i c m sol i , gdyż zmieszane z wodą 
leutral izujc j e j s łony smak. 

Sól z Tauden i jest w ogromnej cenie w 
!alej A f ryce . Zawiera ona rozmaite szcze­
c i n ę sk ładn ik i , g łówn ie magnezję. Toteż 

Judzie i zwierzęta, p rzyzwycza jen i od u ro ­
dzenia do je j czyszczącego działania nie 
hogą się bez niej obyć. 

Co roku karawana, l icząca k i l ka tysięcy 
w ie lb łądów, wyrusza z Gao nad N ig rem i 
loocl strażą usadowionych na dromaderach 
rancuskich „ m e h a r y s t ó w " , podąża do me 
l o p o l i l sol i , skąd po całym kontynencie 
f rykańskim rozwoz i cenny produkt . 

Każdy w ie lb łąd wraca jąc , dźwiga na 
lobie przeszło dwieście k i l og ramów. 

W zasadzie osada saharyjska pos ia­
ła monopol na eksploatowanie swych b o -
; a c t w lecz tak, jak wszędzie, i tu dzieją 
i c nadużycia, i l iczni tuby lcy na własną rę 
ę próbu ją natraf ić na drogocenne złoża 

Wędru ją czasem z bardzo daleka 
W i e l b ł ą d y niosą moż l iw ie największe 

:apasy w o d y i pożywien ia . Karawanie to-
'arzyszy k i l ku mężczyzn, uzbro jonych w 

rabiny, gdyż Sahara pełna jest zasadzek. 
Pus iyn ia nie jest wcale, j akby się to 

fdawać mogło, obumarłą kra iną. 
Przeciwnie, żyje in tensywnym w łasnym 

I m i e n n y m życiem. Lotne p iaski piętrzą się 
feapadają na setk i met rów i przenoszą 
fcdzic indziej . 

Z t rudem posuwające się naprzód ka 
ł a w a n y przecinają piaszczyste wzgórza 
fcve wszys tk ich k ierunkach. Z zachodu na 
w s c h ó d wznoszą się wysok ie pasma gór 

•chodzenia wulkanicznego. Oazy radują 
ic lonin , palii), ocieniających ź ród ła i roz 
rzmiewają po ryk l cm zwierząt. 

N ieporównana jest na Saharze g ra 
świet lcń i ko lo rów. Rażące św ia t ł o : n ie-
ieskie, b ia łe, zielone, czerwone, żółte 

zlotc zmienia się ustawicznie. Pustynia we 
dnie jest czarowną i potężną symfonią 
barw i dźw ięków, za to w nocy zamienia 
się w niesamowite, dreszczem przeszywa­
jące kró lestwo ciszy. Podróżni , drżąc od 
przejmującego ch łodu, coraz szczelniej 
owi ja ją się w burnusy, pragnąc, by jak naj 
prędzej na bezchmurnym niebie zaświta ła 
zorza. 

O lb rzymie , rozjarzone gw iazdy zdają 
się kołysać wś ród prze j rzystych granato­
wych przes tworzy . 

Ka rawany idą przez d ług i szereg dn i . 
W nocy zat rzymują się p rzy zrzadka napo­
tykanych s tudn iach, najczęściej zasypa­
nych p iask iem. T rzeba je odkopać, by móc 
dać się napić ludz iom i napoić wy t rzyma łe 
w ie lb łądy . 

Nareszcie ukazuje się na horyzoncie 
.Miasto s o l i " . P ierwszy etap w y p r a w y jest 

skończony, ale t rzeba jeszcze w y s z u k a * ? 
opuszczoną kopaln ię , gdzie bez opłaty bę 
dzie można zaopatrzyć się w sól . 

Kra jobraz się zmienia. 
Po obu stronach przyb l iża jące j się 

zwo lna ka rawany ukazują się spadziste 
wapienne ław ice . D roga wiedz ie teraz po 

g l in ias tym gruncie, najeżonym pros topa­
d ł ym i cyp lami i pooranym g łębok im i le ja­
m i : pozostałościami po opuszczonych .<o-
pal n iach. 

W ie lb ł ądy z t rudem stąpają, wreszcie 
stają. T rzeba iść dalej p iechotą. Jeden z l u - J 
dzi zostaje na straży zwierząt . Każe im d l a ! 
wypoczynku przybrać pozycję klęczącą. 
Inni , niosąc zapalone łuczywa pa lmowe, 
idą na poszuk iwanie. G d y nareszcie nat ra­
fią na o twór szybu, zdejmują grube skó­
rzane sandały, chroniące ich nogi od p ias ­
ku , gdyż g łęboko sięgające zbocza są tak 
strome i śl iskie, że ty l ko bosą stopą i z na 
rażeniem życia można się z nich zsunąć. 

Poprzedni robotn icy s topn iowo tak w y 
gładz i l i só l , s tanowiącą powierzchn ię , że 
ty lko przy nadzwycza jne j zręczności mo­
żną się na niej uuzymać . 

Trzeba tair fc się strzec przepaści , z ie­
jącej tuż obok. Przewala ją się w głębi z 
g łuchym łoskotem słone w o d y podskórne, 
podmywające wyku te w soli ścieżkL Z t r u ­
dem w y d o b y w a się ładunek, po czym k a ­
rawana udaje się w uc iąż l iwą drogę p o ­
wro tną . 

ZdanowsRl . 

W miasteczku Arbacz ine w Jugos ławi i 
od szeregu tygodn i nie mówiono o n iczym 
innym, , j ak ty l ko o b l i sk im małżeństwie 
M a r i c y Skubicz, najpiękniejszej dz iewczy­
ny w okol icy z Gabr ie lem Landherem — 
dziedzicem kolosalnej for tuny. 

Oczywiśc ie każdy wiedz ia ł , że poprze­
dnio Mar i ca by ła zaręczona z A leksandrem 
Pr i t i czem. W owych czasach s tawiano ich 
często za wzór wszys tk im zakochanym pa­
rom.. . A le Aleksander musiał iść do w o j ­
ska odbyć służbę w o j s k o w ą — a serca 
dziewczęce są, j ak w iadomo , — zmienne. 

G d y Gabr ie l zaczął asystować pięknej 
dz iewczynie — zapomniała o dawne j m i ł o ­
ści . Gabr ie l by ł nie t y l ko boga ty , ale też i 
przys to jny , a poza t ym kończy ł s tudia w 
Budapeszcie. Obiecał Ma r i cy , że pojadą w 
podróż poślubną do Paryża. Wszys t ko to 
olśni ło wieśniaczkę, k tóra n igdy nie miała 

jeszcze sposobności jechać koleją. . . po ­
wiedzia ła więc , , tak" ku w ie lk ie j radości 
swoich rodz iców, k tó rzy b y l i l udźmi ubo­
g i m ! i mie l i jeszcze prócz Mar f cy sześcio­
ro dziec i do w y c h o w a n i a . 

W p f re rHz fen 'ś!ttT)tf ffr ftrtftfcirrT ł f a w f f 
się n iespodziewanie Aleksander Pro t icz , 
k t ó i y o t rzymał od swego d o w ó d c y u r lop 
dz ies ięc iodniowy. Rzecz prosta zapyta ł naj 
p ie rw, co się dzieje z Mar i cą , a us łużni są 
siedzi po in fo rmowa l i go chętnie, że M a r i ­
ca szykuje się do ś lubu 

1 iea.ru wojenne**© w Chinach. 

ła w idać złoto c d mi łośc i — I zniknął . K ie 
d y z ko le i M a r i c y opowiedz iano o bytnośc i 
A leksandra w miasteczku, przeraz i ła się i 
dopiero na wie£ć o jego odejściu — ode­
tchnęła z u lgą. W noc poprzedzającą w e ­
selisko do kuchni Landherów wśl izgnął 
się jakiś cień i po małe j chw i l i — zniknął . 

Wese l isko by ło wspania łe . P rzy uczcie 
p r zyg rywa ła ork iest ra cygańska. W ó d k a 
p łynęła s t rumien iem, a humory d o p i s y w a ­
ł y . Po obf i tych przekąskach wnies iono na 
w i e l k i m pó łmisku d w a prosiaczki upieczo­
ne w całości , przybrana j ab ł kami . W y g l ą ­
da ły bardzo smakowic ie . 

W łaśn ie matka pana młodego przys tą ­
p i ła do dzieleir ia prosiąt , g d y rozległa się 
s t rasz l iwa detonacja. Stół rozpadł się na 
drobne części, goście rozmieceni zastali 
si łą w y b u c h u po ca łym poko ju . J a k * ś w i ­
delec wy rzucony siłą eksploz j i , wpad ł ko ­
muś w oko. M u r zawal i ł się z huk iem, przy 
pominający-n grzmot , grzebiąc pod sobą 
k i lkanaście osób. G d y minęła p ie rwsza p a ­
n ika z poi ł g ruzów w y d o b y t o t rzy t rupy 1 
dwanaśc ioro rannych . Ś ledztwo wykaza ło . 
Je W noćv poprzedraTąceT wese l isko P ro ­
t icz umieści ł maszynę piekielną w jednym 
z upieczonych p ros iaków. Bomba w y b u ­
chła dok ładnie w chw i l i wyznaczonej . . . 

Landher i Mar i ca pobra l i się jednak, , 
gdy t y l ko wy leczy l i się ze swych ran . Wk*-
n o w a j c a nie został o l lna lez iony. D o o d -

W y s ł u c h a w s z y te j wieśc i , P ro t t c * « w | « h M f l t t a m M i , t e * j ^ Podobno 
uważy ł f i lozof icznie, że dz iewczyna w o l a - ' u k r y w a się w górach A lbańsk ich . 

— — 0 Q O — — 

Oficerowie litewscy ubieraj* se 
Lej tenantas, kapi tanas, majoras, p u l k i -

n ikas , generalus — oto nazwy szarż l i t ew­
skich niższych i wyższych o f icerów, spo­
śród k tó rych zaledwie 2 proc. ukończy ło ja 
kąś wyższą uczelnię, nie mówiąc już o w y ż 
szej szkole w o j s k o w e j , k tó re j na L i t w i e nie 
ma zupełnie. 

Of icerowie l i tewscy ubiera ją się z prze 
sądną elegancją, malu ją się i p ie lęgnują 

P r e m i e r 1 wódz broniących się przed naporem Japończyków Chin, Marsza ek Czang-
Kal-Szek. podczas wygłaszania przemówienia radiowego do części ludności chińskiej, 

wiernej nadal b. rządowi nankińskiemu. 

nadzwycza j starannie.. . swo je paznokcie. 
W uzbro jen iu przeważa s tara b roń n ie ­

miecka lub rosy jska, a w ś r ó d bron i maszy­
nowej p r y m w iodą stare C K M - y , ochładza 
ne wodą . 

Gaże of icerów są n iewspółmierne do 
ogólnej s topy życ iowe j . ^Le j tenan tas " o -
t rzymuje oko ło 420 zł. 

Sędziwy Kapłan odprawił 
20.000 Mszy Świętych 

W O t t aw ie (Kanada) zamieszkuje pe -
wiA kap łan ka to l i ck i , O. M i k o ł a j Ni l les 
O . M . t , fcłórr obchodzi ł uroczyście n ie­
dawno rocznfć f ffWyth 82 urodz in . W cza­
sie 57 lat swej s łużby Kapłańskiej O. Ni l les 
odpraw i ł przeszło 20.000 Mszy świętych. 
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Młoda Włoszka Peg L a Centra 
zdobyła swą doskonalą g a , p ię ­
knym śpiewem oraz pe lnyn t em­
peramentu ta..cem na s a n a c h . 
B r o a r i ' >u w N j w y m Jorhi o l -

— Nic z tego być nie może, szanowny pn f r i a rd io 
odrzekł na te nagabywania Po l i l yńsk i . — Siedź c i c h o 

i czekaj wezwania , a lbowiem taki zwycza j panuje w tym 
domu. W przec iwnym razie możesz narazić się na bo ló-
sne przejścia z księciem, k tó ry ma mądry zwycz. i i natrę­
tów nagradzać rozmai tymi n ieprzy jemnościami. 

— Ależ panie sekretarzu, książę pan oznajmi ł m i j e ­
szcze w Warszawie , abym czuwał i by ł na jego zawoła­
nie w chw i l i jego powro tu do Babipohi . 

— Zatem czuwaj pan i skoro książę wezwie pand, 
każę kamerdynerowi bez zw łok i pana oznajmić. 

— T o czuwanie może trwać do jut ra. . . 
— G d y b y ty lko do ju t ra , mógłbyś się nazwać szczę­

ś l i w y m . 

— Ja mam swoich paraf ian, mam swoją para l ię , któ­

rą opuśc i łem samowolnie bez wiedzy moich władz prze­

łożonych. 

— T o nic nie szkodzi . Jeslem przekonany, że tut:!] 

zarobisz pan daleko więcej , niż two i paral iame f e ^ h t d 

złożyć ci w ofierze w ciągu roku. 

T a ostatnia uwaga całkowic ie uspDkoila zanKpc k o n ­

nego duchownego, gdyż uśmiechnął sję r o z : o s z n i i 

a w końcu nawet zauważy): 

• — i Ozy książę pan istotnie ma zwycza j dob-ze na­

gradzać oddane mu przysługi? 

— G d y b y m panu odpowiedzia ł potakująco, mógłbyś 

m i nie uwierzyć, dlatego proszę, zechciej zapytać pana 

Czu jy ło , administratora tej ordynacj i , jak pięknie w y n a ­

grodzi ł go książę za drobną przysługę, oddaną miss 

Ark inson w swoim czasie. 
— K tóż to jest, owa miss Atk inson? 
— By ła to starsza siostra drug ie j żony księcia o rdy­

nata, niewiasta wprost anielskiej piękności i dobroc i , 

k tó ra p ie lęgnowała księcia pana, gdy w swoim czasie z i -

n iemógł poważnie . Przy okazj i rozl iczania się z księciem, 

możesz pan śmiało wspomnieć o tym w y p a d k u . Książe 

ordynat bardzo lub i , gdy mu się o tym wspomina. Staje 

się w tedy n iezwykle ho jnym. 
— Dz ięku ję panu za dobrą radę. Skorzystam z niej 

niezawodnie. 
January odszedł z b łogą nadzieją, że skoro ty lko W i ę ­

cek do t rzyma s łowa, będzie świadkiem nie byle jak iego 

w idow iska . 

A ż do następnego rana oboje „pańs two m ł o d z i " nie 
pokazal i się n ikomu oprócz s łużby, która przynosi ła im 
obiad, kolację i następnie śniadanie. A le w godzinę pc 
śnjądaniu ordynat posłał kamerdynera po Pol i tyńsk iego, 

pragnąc się z nim naradzić. Ponieważ zaś dowiedz ia ł się 
już by ł o bytności w Bab ipo lu księcia Mac ie ja , na samym 
wstępie zapytał Januarego o cel tej w izy ty . 

— Naj jaśnie jszy książę ordynat pragnął widz ieć się 

i rozmawiać z waszą książęcą mością — o d r z e k ł z powa­

g ą Po l i t yńsk i . 

— Nie wspomina ł c i , co chciał? 

— Nie , was2a książęca mość. 

— Pyta ł o mnie? 

— Tak jest, naj jaśniejszy książę panie. O d p o w i e ­

dzia łem, że książę pan wyjechał do stol icy w sprawach 

p rywa tnych . 
— A o madame Jeanette nie pyta ł? 

— Wspomn ia ł ty lko , lecz ja uchyl i łem się od dant3 

jak ie j ko lw iek odpowiedz i 

— Dobrześ zrobi ł , mó j Po l i t ku , dobrześ źrebi ł . . Za­
czynają zabiegać o moje wzg lędy , zaczynają się z j e ż J ż a ć , 

pokłonić się p rzybywa ją , ale k ry jomo, po kątkach, c z y ­

n i ą wszystko, aby mnie rozłączyć z kobietą, którą nad 
wszystko w życ iu ukochałem i której za skarby ziem: 
opuścić nie mogę. 

— W o l a waszej książęcej mości . 

— Tak , tak, mój Po l i t ku , zapamiętaj to sebie, te spo­
śród wszelk ich uczuć ludzkich jedna miłość ty lko coś 
jest war ta i godzi się popełnić dla niej sto tysięcy sza­
leństw. Wszys tko inne nic war te , nic warte. . . 

— Słusznie to wasza książęca mość zauważa. 

— A widz isz, a widz isz, jeszcze nie jestem takim s*a-
rym, za jak iego mnie b iorą moi k rewn i i powinowac i 
On i chc ie i iby mnie widz ieć już na marach, aby tym ła­
tw ie j zagarnąć moje dobro, a ja tymczasem daję im 
szczutka w nos i mam ochotę jeszcze przeżyć najmłodsze­
go z nich. T a k , tak, mój Pol i tku. . . No , ale jakże tam — 
Więcek p rzygo towa ł wszystko do ceremoni i chrztu? 

— Czeka od dwóch dni na waszą książęcą mość i je­

go rozkazy. 
— Św iadków masz? 
— Nie mogłem znaleźć innych, prócz pana Czuryło 

i dz ierżawcy Bożyda rówk i , k tórą jeszcze w Nicei obie­

cał m i książę pan oddać w dożywoc ie . 

Naj jaśnie jszy książę Micha ł sk rzyw i ł się trochę nie­

smacznie na przypomnienie Czury ły , do którego czuł j a ­

kąś dz iwną i utajoną awersję, ale następnie odrzekł dość 

spokojnie. 

— N iech będzie i Czury ło . N ie dbam o wysokouro -

dzonych i dosto jnych arystokratów.. . A Bożydarówke 

oddam ci w dniu mojego ślubu z przyszłą księżną Ro-

słan, a aktualnie księżniczką Waga r i n . 

— Pokornie księciu panu dziękuję. 
— Jeszcze nie dz ięku j , jeszcze nie dziękuj . . Podzię­

kujesz w dniu wręczenia ci aktu na dożywocie Bożyda­
rówk i , a na to nie musisz już d ługo czekać. Chociaż 
z drugie j strony, to jakże ja się tu bez ciebie obejdę? T y 
przecież opuścisz mnie po otrzymaniu dożywocia , aby 
pewnie samemu gospodarzyć? 

— Radbym tak właśnie uczynić, najjaśniejszy książę 

panie, ale czyż to Boźydarówka daleko od Babipola? 

— No , ale jakże to, nie myśl isz poszukać sobie d r u ­

giej po łoWy? 

— Jak d ługo służę mojemu księciu panu, nie myślę 

o własnych przy jemnościach. 

— Spodziewałem się takiej odpowiedz i po tobie, mój 
Po l i t ku , spodziewałem się. No , ale skoro twó j pan będz'e 
szczęśl iwy, n i t godzi się, abyś i ty słodyczy Hymenu n e 
mial spróbować. 

— Postaram się później pójść ś ladami księcia pana. 

— Tak , tak, mój Po l i tku , postaraj się, postaraj. . . A le 

tymczasem pchni j - jakiego konnego do Bożydarówk i do 

Fi i ipeck iego, aby tutaj natychmiast przyjechał, sprowadź 

mi Czuryię i ozna;mij W i ę c k o w i , aby by ł go tów do c e r > 

moni i chrztu. 

January skroni) się tylko i odszedł dla wype ln ien i t 

rozkazów pańskich, 

X : A . 

Z A P Ł A T A KSIĘCIA P A N A . 

O idyna t prawie w ostatniej chw i l i osobiście zatelefo­
nował do Nowosie lsk iego w Ostępie, wzywa jąc go do 
siebie w sprawie niecierpiącej zw łok i i niezmiernie w a ­
żnej. Przyszłe mu bowiem na myś l , że Nowos ie lsk i , jaKO 
adwokat , win ien być obecnym przy ceremoni i chrztu ma ­
dame Jeanette') ', aby sprawdzić , czy sporządzony ak* 
przez Więcka będzie miał moc prawną. Mecenas z jawi ł 
się w c h w i l i , gdy już wszystko by ło w oczekiwaniu na 
ukazanie się pary książęcej, zgromadzone w jedne, 
z obszern ie jsz jch sal, urządzonei a r dzień dzisiejszy n? 
kapl icę. 

; ( d . e . n . ) 
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[ID ZE STOLICY. 
Życie Warszetfy w kilku wierszick 

Do akcj i zb ió rkowej w dniu wczoraj­
szym wc iągn ię to nawet zwierzęta. W go­
dzinach rannych przeciągnął przez u l i . c 
miasta n iezwyk ły k o r o w ó d egzotycznych 
m i e s z k a ń c ó w O g r o d u Zoolog icznego: w i e l ­
b łądy, lamy, małpy na małych kucykach 
itd. K i l ka pochodów p ropagandowych , któ 
re przemaszerowały wraz z o rk ies t rami , 
nawo ł ywa ł y Warszaw ian do of iarności 

Po po łudn iu odby ło się w teatrze „ W el 
ka Rew ia " pc ła t humoru w idow isko z u -
dzia łem na jwyb i tn ie jszych ar tys tów .•Cyru­
l ika W a r s z a w s k i e g o " , Ma łego Qui pro 
q u o " i „ W i e l k i e j R e w i i " . Dochód z tego 
przedstawienia zasi l i ł również ś rodk i P o ­
mocy Z i m o w e j . Wieczorem kwesta p r o w a ­
dzona by ła w dalszym ciągu w teatrach i 
innych lokalach pub l i cznych . Rezultaty 
dwudn iowe j zb ió rk i na święcone dla dzie­
ci bezrobotnych w Warszaw ie nie są je-
szczt znane. • 

Sprawa b u d o w y panoramy grochow­
skiej zbl iża się ku urzeczywistnieniu. Pow 
stał tymczasowy komitet realizacji panor i 
my, a na ostatn im zebraniu komitetu po­
wstała komisja artystyczno-historyczua, 
do której wchodzą najwybitniejsi history­
cy z dyr. B. Gembarzewskim i prof. T . 
Pruszkowskim na czele. Sprawy finansowe, 
oparte na projekcie, wykluczającym dla 
udziałowców jakiekolwiek ryzyko, stano­
wią przedmiot pertraktacyj z zarządem 
mie jsk im. Ze względu na przychylne za­
sadnicze s tanowisko p. prezydenta miasta 
Starzyńskiego istnieje możl iwość przys tą­
pienia do b u d o w y gmachu panoramy już 
w czasie najbliższym. 

firn i r e b r n y m e k r a n la 

Polacy w Ameryce entuzjazmują sle 
„Panią Walewska" 

Polonia amerykańska entuzjazmuje sie „Pa­
nią Walewską" — tilmem, który tworzy wy­
łom w murze obojętności producentów amery­
kańskich wobec polskich tematów: 

Podajemy poniżej w streszczeniu recenzje i 
filmu zamieszczoną w jednym i czołowych 
pism Polonii amerykańskiej — w „Nowym 
Świecie". 

Wytwórn ia Met ro Ooldwyn Mayer potrakto­
wała obraz naprawdę po wielkopańsku. Stwo­
rzono rzecz wielką w kolosalnych ramach. Prze­
pych, bogactwo wystawy, rozmach, realizm 
wielkich scen zbiorowych i mistrzowski gra ca 
lego zespołu olśniewają widza. Tak monumen­
talnych obrazów, wyprodukowanych z takńn 
pietyzmem, przy takim nakładzie sil 1 pienię­
dzy widzieMimy dotychczas bardzo mato. M o -
żnaby Je policzyć na palcach rąk. boska Qre'.a 
Garbo wplata sobie w wieniec Jeszcze Jeden 
zaszczytny liść laurowy. 

Dorównywa Grecie Garbo w grze świetny 
artysta francuski Charles Boyer w roli Napo­
leona. Widać, że artysta miesiącami studiował 
żvcie 1 charakter Napoleona. Daje też postać 
„Małego kaprala" wierną w najdrobniejszymi 
szczegółach, zarówno duchowo Jak I fizycznie. 
Świetnie dostrajają sie do tej pary inni arty­
ści. 

Rozrzewniającym iest moment, gdy oddzUl 
ułanów księcia Poniatowskiego wkracza dy 
dworu Walewskich. Junaoka postawa ułanów, 
tętent rumaków, brzęk ostróg, furgot propor­
ców, dźwięki mazura Dąbrowskiego „Jeszcze 
Polska nie zginęła" — to scena tak piękna na­
strojowo, że nie może nie wycisnąć Izy w oku 
Polaka. Film o Pani Walewskiej I Napoleonie 
to naprawdę pierwszy, ale wie'.ki wyłom w o 
bojętnosci wytwórn i filmowych w Hollywood 
w stosunku do tematów polskich. Być może, że 
zachęceni sukcesem obrazu „Pani W a l e w s k i ' 
nie przestaną na tej pierwszej próbie. 

Tematów, które mogą liczyć na powodzenie 
test sporo. W e ź m y np. takie postacie history:z 
ne iak Kopernik, Sklodkowska-Curie, książę Jó­
zef Poniatowski, Maryna Mniszkówna, Szopen, 
Piłsudski. Toć to wspaniale tematy, interesują­
ce nie tylko nas, ale i obcych. 

. E C H O 

KRATECZKI . 

Ukochana torba 
PODEJRZANA TRÓJKA. 

Dzień 1 kwietnia jest dniem, w którym 
najłatwiej można się przekonać, jak da­
lece sięga naiwność naszych bliźnich. — 
•Okazuje się, że naiwność ta nie ma granic. 

Nie ma takiej bujdy, w którąby ludzie 
nie uwierzyli i tym może się tłumaczy cały 
szereg zjawisk, jakie zachodzą na szero­
kim świecie, gdzie tu i ówdzie wielomilio­
nowe narody wierzą „na słowo" różnym 
cudownym opowieściom. 

Jeżeli o mnie chodzi, jestem zawsze 
sceptykiem i nie zawsze wierzę w wyda­
rzenia, mające miejsce nawet przed lub po 
pierwszym kwietnia. Gdy na przykład 1-go 
kwietnia właśnie otrzymałem nakaz zapła­
ty podatku 25-złotowego od miłego, pocz­
ciwego psa pokojowego, potraktowałem to 
jako kawał prima - aprilisowy. Bo właści­
wie dlaczego, na jakiej podstawie od po­
kojowego czy w ogóle psa należy płacić 
podatek? Gdzie jest paragraf konstytucji, 
który powiada, że posiadanie psa jest prze 
stępstwem, za które należy płacić jakąś 
karę w formie podatku? 

I dlaczego miłość czy przywiązanie 
człowieka do psa określono na 25 złotych 
rocznie a nie na 10 lub 100? I dlaczego 
wolno posiadać bezkarnie czyli bezpodat-
kowo fałszywe i niesympatyczne koty a na 
kładą się podatki na wierne i poczciwe 
psy? I czym pies jest gorszy od kanarka 
w klatce, który nie podlega opodatkowa­
niu, od papugi, białych myszek, sarenki 
i t. d.? 

Jestem zdecydowanym wrogiem podat­
ku od psów i postanowiłem podatku takie­
go nie zapłacić. Niechaj mi Najwyższy T r y 
bunał Administracyjny udowodni, że posia 
danie psa jest prowadzeniem przedsiębior­
stwa, podlegającego podatkom, czy stano-
nowi jakąś dodatkową posadę, od której 
należy płacić podatek, czy jest obrotem 
handlowym, podlegającym opodatkowa­
niu i t. p. Zresztą, skąd Wydzia ł Podatko­
wy wie, że mój pies to jest pies? Może to 
jest kot, który tylko udaje psa? I dlaczego 
właściwie miasto wtrąca się do osobistych 
spraw, jakie są np. posiadanie psa? Psa, 
który przeważnie przebywa w mieszkaniu 
i tylko dwa razy dziennie wyprowadzany 
jest na smyczy na spacer! 

Czy Wydzia łowi Podatkowemu zależy 
na tym, aby mieszkańcy posiadali koty a 
nie psy? 

Jeżeli już pobiera się podatek od psa, 
a miasto poszukuje nowych źródeł docho­
du, to może zaczną nam ściągać podatki 
za stół, za łóżka, za każde dziecko? Bo je­
żeli nie wolno posiadać bezkarnie psa, to 
może nie wolno posiadać również, powiedz 
my, kaktusów? Podatek od kaktusów spo­
tkałby się zresztą z mojej strony z całko­
witym poparciem, nieznoszę bowiem tego 
kłującego zielska. 

A możeby tak podateczek od wróbli? 
N a czyim oknie siądnie sobie wróbelek, ten 
płaci 10 groszy od sztuki. W ten sposób 
odzwyczają nas od karmienia wróbli . 1 od 
trzymania psów. Zaczniemy je, jak w daw­
nym Konstantynopolu, wypuszczać na u-
licę, przestaniemy się nimi opiekować i 
niechaj miasto troszczy się o nie, jeżeli 
troskę obywatela o pieska obciąża po­
datkiem. 

Twórca podatku od psów musiał być 
wrogiem psów. A wiadomo, i e człowiek 
porządny lubi psy. 

D E S S O U S . 
28-letni Kazimierz Wałęski , robotnik 

sezonowy, w oczekiwaniu na rozpoczęcie 
robót publicznych, wysilał swą pomysło­
wość w kierunku zaspokojenia najistotniej 
szych potrzeb życiowych swej oddanej 
przyjaciółki, Janiny Torby, oraz jej nielet­
niego dziciątka. Pomysły miewał zresztą 
nieskomplikowane wprawdzie, ale sprzecz 
ne z kodeksem karnym. Kazio przewła­
szczy! sobie dwie damskie koszulki na szko 
dę niejakiej Forysiakowej. Buchnięte des­
sous Torba sprzedała następnie po bardzo 
okazyjnej cenie Czesławie Kaźmierczako-
wej . 

Cała trójka znalazła się w następstwie 
tych faktów przed Sądem Grodzkim, który 
skazał: Kazimierza Wałęskiego I Janinę 
Torbę po 10 miesięcy więzienia, a Kalmler 
czakową na 20 złotych grzywny lub cztery 
dni aresztu. Wszystkim karę zawieszono z 
powodu dotychczasowej niekaralności — 
na lat pięć. 

Jerry Knrecld. 

100 chłopów w obronie zabójcy 
• • • b. żołnierza Legii Cudzoziemskie!. 

Z Przemyśla donoszą: 
Przed Sądem w Przemyślu zasiadł 28-

SZCZĘŚLIWA 13 łka 
Kapitalna bomba humoru I śmiechu w „Palące*. 

Wesoły, beztroski I bezpretensjonalny f i lm! 
Scenariusz pomysłowy i zręczny, intryga 

umiejętnie komplikowana, tempo świetne, ak.:)a 
bez dłużyzn. 

Pod względem swobody I naturalności przo­
duje Stanisław Sielański, król humoru polskie­
go. Sekundują mu dzielnie: Grossówna, Orwid, 
Chrmtrkowska, Skonieczny, Grabowski. 

W całości: flint przyjemny, Jeden z kategorii 
tych, które dają odpoczynek nerwom. Temat, 
Jakkolwiek błahy, rozbudowany został z du/ą 
umiejętnością i zręcznością. 

Są momenty kapitalne, w których wszystko 
skrzy się, perli jak szampan humorem i wer»-ą. 
Akcja żywa. świetne dowcipy pobudzają wido­
wnię do bezustannej wesołości. 

Oto Jaki film powinien być — żeby się ro-
doballtt 

letni rolnik z Wołostkowa, powiatu Sądo 
wa Wisznia, Józef Swiętalski, oskarżony 
o zamordowanie na weselu i. p. Stefana 
Dmytrowa. 

A k t oskarżenia był oparty na tym, że 
śp. Dmytrow zaraz po zajściu przed kilku 
świadkami wyraził się, iż oskarżony cięż­
ko go pobił. N a rozprawie wyszło na jaw, 
że około 100 włościan z gromady W o ł o -
stków wniosło pismo do Sądu tej treści, 
że oskarżony jest człowiekiem spokojnym, 
że natomiast denat, były żołnierz Ccgii Cu­
dzoziemskiej, był awanturnikiem, że bez 
najmniejszego powodu napadał ludzi na 
drogach. Ponieważ dwaj świadkowie, po­
wołani przez obronę stwierdzili, że w chwi 
li, gdy denat został ugodzony, oskarżony 
znajdował się w odległości jakich 10 me­
trów od miejsca zajścia. 

Sąd, zgodnie z wywodami obrońcy, o-
ska/jonego uniewinnił, uchylając w konsek 
wencji areszt śledczy. 

Nr. 94 

Bereza Kariu§ka 

n i e p o s i a d a s t a c j i Scole fowe§ 
Z Berezy donoszą: 
Bereza Kar tuska należy do naj lepiej u-

przemys łow ionych miast na Poles iu . P o ­
siada ona dwie fabryk i kredy, którą ekspor 
tuje do k ra jów ba łkańsk ich , terpentyn iar -
nię, t rzy m łyny parowe, t rzy betoniarn ie. 
Ponadto rozwin ię ty jest handel . Ostatnio 
Bereza Kar tuska jest ośrodk iem mchu t u ­
rystycznego, k tó ry z roku na rok p rzyb ie ­
ra na sile, dzięki przep ięknym oko l i com 
nad Jasio łdą — s łynnym na całą Polskę te­
renem myś l iwsk im , z rezerwatem bob rowo 
ł os iowym. 

M i m o poważnych moż l iwośc i dalszy roz 
w ó j Berezy stoi pod znakiem zapytania, z 
uwag i na fatalne położenie stacj i ko le jo ­
we j , k tóra jest odległa od miasta o sześć 
k i l ome t rów . 

Istnieje jednak możl iwość w y b u d o w a ­

nia przys tanku ko le jowego, k tó ry będzie 
odległy od Berezy Kar tusk ie j o pó l k i l o - ' 
metra. 

W sprawie tej miasto zwróc i ło się do 
Dyrekc j i Wi leńsk ie j P .K.P. , k tóra żąda 
11.500 z ło tych za w y b u d o w a n i e tego p rzy ­
stanku oraz pokrywan ia przez miasto róż­
nicy między kosztami u t rzymania przystań 
ku a sumą uzyskaną ze sprzedaży b i l e tów 
ko le jowych . 

M ias to jest jednak w ciężkiej sytuacj i 
f inansowej , gdyż do dziś jeszcze zmuszone 
jest odbudowywać zniszczone przez wo jnę 
ob iek ty użyteczności pub l iczne j . 

Na leży podkreśl ić , że stan ten i n ie ­
uwzględnienie żywo tnych potrzeb terenu, 
bardzo boleśnie odbi ja się na dalszym roz­
wo ju Berezy Ka r tusk ie j . 

N I E M A P E W N I E J S Z Y C H 

J A K T Y L K O 
O R Y G I N A L N E 

OŁLA 
R A D I O - K A C I * . 

P O N I E D Z I A Ł E K , 4 K W I E T N I A . 
Warszawa I (Raszyn) 

I Inne Rozgłośnie Polskie. 
16.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Z pleśnią po kraju 
16.15 KuiiciTi orkiestry wojskowej 
16.50 TogadTuka akluulna 
17.00 Polega elektryczności — odczyt (z Krik'twa) 
17.15 Koncert kameralny 
17.50 Pogadanka aportowa i wiadomości aportowe 
18.10 Melodie wiedeńskie — płyty 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wal 
19.00 Audycja żołnierska 
19.30 Wieś i miaato — dyskusja 
19.50 Sprawozdanie ae zjazdu Zwiuzku Izli Prze­

mysłowo - Handlowych — i Katowic 
80.00 Koncert rozrywkowy — ze Lwowa 

W przerwie: 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
31.40 Nowotcl literackie 
22.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu orkleotry 

Polakiego Radia 
22.50 Ostatnie wiadomości dilennlka wleetornego, 

przegląd prasy 1 komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, )ah Rattyn, 6n*l 
14.00 Muzyka operetkowi — płyty 
15.00 L i te ra tura p r c e i m i k r o f o n dla wsayslklctil 
15.10 Lekkie utwory skrzypcowe — płyty 
15.27 Łódzkie wladoruold owe 
18.10 Wiadomości aportowe lokalne 
18.15 Algskle pieśni ludowe — z Katowic 
18.40 Audycja literacka: Fragment i powieaci Marii 

Kuncewiczowej pt. „Cudzoziemka* — rerytarja 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka taneczna — płyty 

W T O R E K , 5 K W I E T N I A . 

Warszawa I (Haszyn) 
I Inne Rozgłośnie P 

6.15 Biein poranna 
6.20 Cimnaatyka 
6.40 Muzyka a płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka a płyt 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Auilyrja dla szkól 
11.40 Muzyka z płyt 

11.57 Sygnał czaan 1 hejnał i Krakewe 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomołci gospodarcze 
15.45 Zagadki muzyczne — audycja dla dzieci star. 

szych — ze Lwowa 
16.10 Przegląd aktualności finaniowe • goapodar-

czych 

16.15 Koncert orkiestry mandolinistew — i Wilna 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Najstarszy las w Polsce — pogadanka (z Kra-, 

kowa) 
17.15 Koncert kameralny — a Poznania 
17.50 Kaolin 1 glina — pogadanka (z Poznania) 
18.00 Wiadomości aportową 
1816 Skrzynka techniczna 
18.2S Program na jutro 
18.35 Audyrja dla wal 
19.00 Nieśmiertelne ksiazklr „Robinson Crusoe" 

(z Krakowa) 
19.30 Recital śpiewaczy Ady ITerht 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Confetti muzyczne — koncert rozrywkowy (z 

Katowic) 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Sylwetki kompozytorów polskich 
22.00 Melodie taneczne w wykonaniu malej orklot 

• m Polskiego Radia 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy I komunikat meteorologiem* 
23.00—21.00 Programy lokalne 

ŁóDŻ, }ah Raszyn, orasg 
14.00 Muzyka symfoniczna — płyty „ 
15.00 Poradnik sportowy lokalny 
15.10 śpiewa Michele Fleta — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości aportowe lokalne 
18.15 Przemówienie J. E. ks. biskupa dra K. Tom­

czaka z okazji Wielkiego Postu 
18.25 Słuchowisko pt. „Cdy król Jagl<4ło do tuszyn-
tkich zaglądał kniei" (Lódś zostaje miaatem) — 

Stanisława Ruchalewtkiego 
18.55 Odczytanie programu 
2 ^ 0 ^ ^ 3 ^ 0 N ś u z y k a t a n e M n ^ ^ ^ ^ y t y ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Co nas po pracy rozweseli? 
C A S I N O : — Niewidzialne małżeństwo. 
C O R S O : — I. Strzał w nocy. I I . W a l k a 

o złote pola. 
E U R O P A — Po wielkiej wojnie. 
O R A N D K I N O : — Statek niewolników 
I K A R : — I. Napiętnowana; I I . Pat I 

Pataction vr raju. 
JAR: — Na scenie* „Prima aprilis"} 

na ekranie: „ D w a dni w ra ju" . 
M E T R O : — Szef wywiadu. 
M I M O Z A — Robert I Bertrand. 
M I R A Ż : — Niedorajda. 
P A L Ą C E : — Szczęśliwa trzynastka. 
P R Z E D W I O Ś N I E : — Z miłości dla 

ciebie. 
R1ALTO: — Kebiety nad przepaścią. 
R A K I E T A : — Je największy błąd. 
S T Y L O W Y — Ich stu i ona jedna. 
T O N — Zaczęło się w pociągu. 
U R A N I A : — I. Zwycięska walka. I I . 
Zaginiony horyzent. 
Z A C H Ę T A : — Droga do Rio 

T E A T I POLSKI. 
D/iś o godz. 7.30 wierz, i jutro o godz. fi.30 

wierz, dwa ostatnie pofegnalne występy wielkiego 
tragika polskiego, Józefa Węgrzyna w sztuce wojen, 
nej Slurryffa „Kres widrówki", z Hońci», TTnńs 
rza, Łubedzklm, Niwińskim. Nowosielskim, Pngow 
ikim, Szymańskim, Wichsiarzem i Zonerem. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i Jutro o godz. 815 wierz, świetna komedia 

K. Zalewskiego „Oj mei-zyini mężczyźni" w rety 
serii S. Wronckiego. 

M. M A R T I N . 

Stoły b u walec. 
Pan Fortunat Leras niewiele miał za 

sobą życ i owych katastrof. Można p o w i e ­
dzieć, iż ani się spostrzegł, jak dobiegł 
sześćdziesiątego ósmego roku życia. 

Wiedz ia ł , rzecz prosla, że wydarzy ło 
się to i o w o : przy jęc ie go do służby w m i ­
nisterstwie robót pub l icznych, kolejne 
awanse aż do stanowiska pomocnika na­
czelnika wydz ia łu , następnie zemery towa-
nie, wojna św ia towa i parokrotne przepro­
wadzk i . By ła też W y s t a w a Powszechna w 
1900, a w 1929 nawiedzi ła go z łoś l iwa 
grypa. A le epokowa data w jego egzyste i -
cj i by ła ty lko jedna: dzień, w k tó rym na 
jak iś czas zamknięto kawiarn ię ,,Pod Pa l -
mą . 

Pan For tunat od t rzydziestu lat by ł tam 
stałym bywa lcem. W i d y w a n o go regularnie 
t rzy razy dziennie: przychodzi ł rano na 
herbatę z cy t ryną , idąc r a obiad ws tępo ­
wa ł „ na jednego" , a po kolacj i spędza! 
sympatycznie wieczór, bądź na pogawędce 
o pol i tyce, bądź na grze w domino lub 
bi lard z t ym i samymi par tnerami . 

Zegar w kącie stał, n igdy nie nakręca­
ny , a koty, z ojca na syna i z matki na cór 
kę, nazywały s ię: F i f i i spacerowały po 
g łowach gośc i . 

Leras s iadywał zawsze na tym samym 
miejscu, choć pęknięta sprężyna w k ry te i 
cerata, k a n a p c e inocrjo g ę ] Q [ i f f l f l f c > 

Służba w kawia rn i „ P o d Pa lmą" b y ­
ła równie d ługowieczna, jak i goście. N i k t 
i nic się nie zmieniało. Wszys tko się ra­
zem starzało. 

Złowieszczą wiadomość zaczęto sobie 
podawać z ust do ust. Potem je j zaprzeczo 
no. I znów jęła krążyć po c ichu. Aż którejś 
soboty kelner oznajmi ł w imieniu zarządu, 
iż zakład zostaje zamknięty na miesiąc dla 
dokonania remontu. 

Na pociechę dodał, że będzie zainsta­
lowany błyszczący od nik lu bar, nowocze­
sne etażerki , s to l ik i z masy, neonowy nie-
b iesko-czerwony szyld i, że tracąca myszką 
nazwa „ P o d Pa lmą" ma być zastąpiona 
przez piękniejszą: j ^ c e l s i o r " . Będzie też 
i głośnik. 

Pierwszych parę dni pan Fortunat i j e ­
go towarzysze spędzil i na poszukiwaniu 
innego lokalu, gdzie mog l i by się przez ten 
czas spotykać. A le daremnie przetrząsnęl i 
całą dzielnicę. By ł y ty lko szynk i , które za 
mykano o jedenastej, albo odpychające, 
brudne bary z odrażającą kl ientelą. 

Kompania , chcąc nie chcąc, musiała siy 
więc rozproszyć. Jeden z panów wyjechał 
w gościnę na prowinc ję , inni zaczęli uczę­
szczać do kina, inni jeszcze zaszyli się w 
domu i chodzi l i spać wraz z kurami . 

Pan Fortunat odbywa ł przechadzki p> 
parkach i ogrodach mie jsk ich. 

By ł właśnie uroczy miesiąc maj , ale 
stary kawaler k r z y w y m okiem spoglądał 
na rozkwi ta jącą wiosnę. 

Zapewne, że m ł o d a z ie leń i r o z w i j a j ą ­

ce się pąk i kw ia tów są rzeczą p iękną, lecz 
każdy w ie , iż przemi ja jącą. Ż w i r pod sto­
pami skrzypi nieznośnie, rozwydrzone dzie 
ci wrzeszczą, jak opętane, a o zmroku , w t e ­
dy gdy wieczór dopiero zaczyna się, w y ­
praszają do domu. 

Dnie s tawały się coraz piękniejsze i co­
raz trudniej było o miejsce na ławce. 

Pewnego ranka Leras, obszedłszy sześć 
razy dokoła Ogród Luksembursk i , przysiadł 
obok jak ie jś je jmości , robiącej szalik na 
drutach. 

Ręce miała duże i spracowane. Na g ło ­
wie w idn ia ł czerwony beret, a wyrudz ia łe 
pal to by ło zacerowane pod pachą. T w a r z y , 
pochylonej nad robótką, nie było w idać . 

Po chw i l i kobieta podniosła g łowę i , 
spojrzawszy na sąsiada, wyk rzyknę ła : 

— Ależ mały jest ten świa t ! 
Przypat rywa ł je j się zdz iwiony. 
— Jestem panią od toalety z kawia rn i 

„Pod Pa lmą" — wyjaśni ła . — Co wieczór 
w idywa łam pana. Pan mnie nie zauważył; 
to nic dz iwnego ! Panu widzę, tak samo się 
nudzi, jak i mnie. Ja przynajmnie j skracam 
sobie czas oczekiwania. 

Od s łowa do s łowa, nawiązała się mi ła 
koleżeńska niejako, pogawędka. 

Leras dowiedzia ł się, że tęga i przysa­
dzista a pracowi ta niewiasta nazywa się 
Franciszka Da l t in . 

Przez kwadrans zdążyła wszystko opo ­
wiedzieć o sobie i o zmiennych kolejach 
swego losu. Przez następne kwadranse, któ 
re m i i a ł y j a k j e d n i chwiJka, pod_zjdiłą s ię 

mnóstwem ploteczek o sprawach związa­
nych z kawiarn ią . Słuchał zaciekawiony 
i zachwycony. 

I on ze swej strony puści ł wodze wspo­
mnieniom, siłą rzeczy łączących się także 
z kawiarn ią . 

W y b i ł a dwunasta. Pan Fortunat skłoni ł 
się szarmancko. 

— Czy móg łbym panią zaprosić na ka­
wę? — zapytał nieśmiało. 

— Muszę się pochwal ić — uroczo u -
śmiechnęła się panna Franciszka — że nikt 
m i nie dorówna w sztuce parzenia mokk i . 
Może więc pan pozwol i do mnie? 

Po śniadaniu wróc i l i na tę samą ławkę. 
Ona skończyła szalik. Wieczorem posz' i 
razem do kina. Nazajutrz zaproponował 
przejażdżkę autem. 

Rozmawiano o kawia rn i , a potem o ró ­
żnych kwest iach po tocznych: o droźyźnie, 
braku mieszkań, wza jemnym swym osamo­
tnieniu. 

Przyznała się do czterdziestu lat. On 
ujął sobie dziewięć. 

T o n iemoż l iwe! — roześmiała się 
v v e s 0 , o . — Przecież pan od jedenastu lat 
jest na emeryturze. W kawiarn i w ie się o 
wszys tk im! 

Zapros i ł ją do siebie. Przyrządzała rze­
czywiśc ie znakomitą kawę. Kiedyś ugoto­
wała wyśmien i ty ob iad. Spędzała odtąd 
całe popołudnia w starokawalerskim poko­
j u . Nie wypuszczała z rąk robótk i . 

— Muszę pracować na chleb — m ó w i ­
ła . 

— A może nie jes 1 to tak konieczne — 
odparł emeryt ze z n a j ą c y m spojrzeniem. 

Zmarszczyła b r w i . 
— Za kogo mnie pan ma? — zapytała 

surowo. 
— Za przyszłą panią Fort ma tową L e -

ras'ową, jeśl i nie ma pani nic przec iwko 
temu... 

I z rozczuleniem ica łowa! je j zniszczo­
ne ręce. 

Pobra l i się w dnu otwa-cia „Exce l -
s i o r ' u " . Ślub odbył ;ic c ichutko, tylKo w 
obecności św iadków. 

Nie wychodz i l i z domu, szczęśl iwi 
oboje. 

W l ipcu Leras, zi namową żony, wyna 
ją l domek w pob l iż i Wersalu 

Gdy nadeszła jesień, pos td row i l i osie­
dlić się tam na stafc. 

Lecz pewnego cnia Fortunat w .ńc i ł na 
kolację dopiero o czies:ątej, co na p i o w i n 
cj i wydawa ło się vręcz potworne. 

Powiedz ia ł do rony: 

— Znalazłem v mieście małą k a w i a r ń 
kę, gdzie się zbitra grono staiych l y w . l -
ców. Jeżeli nie nasz nic p t z c \ w k o temu, 
Franciszko, chc ianym '.ani bywać po ko ­
lacj i . Będziesz nDgla po mr :e ws',ęp.nvać, 
ale, gdybyś wolda siedzieć w comu, zało­
żę ci piękne rado Wteezoiy wy . ' ad /ą c i 
się mniej długie 



.1-1 

94 

ry będzie 
pół k i l o -

iło się do 
:tóra żąda 
tego p rzy -
liasto róż -
i przystań 
iy b i l e tów 

;j sytuacj i 
zmuszone 

zez wo jnę 

ten i n ie-
:b terenu, 
szym roz-

— i Wilna 

nka (z, K r : . 

a 
Poznania) 

>n Cruioe" 

rywkowy (S 

nalej orkte-I I 

rieczornege, 
d.girzn* 

!ra K. Tom-

> do LII / U ' I -
ni.etem) — 

r e s e l i ? 

i łżcr ts two. 
I I . .Walka 

[nie. 
w o l n i k ó w 

I I . Pat i 

a p r i l i s " ; 
u " . 

d. 

nas tka. 
•ości d la 

:epaścią. 
b łąd . 
celna, 
u. 
rvalka. I I . 

godz. 8.30. 
' wielkiego 
luce wojen J 
Acz., I I 
:im, l \ - . , w 

cm. 

na komedia 
ni" w reiy 

eczne — 
rżeniem. 

zapytała 

ową L e -
zec iwko 

miszczo-

„ E x c e l -
tylr*o w 

częśl iwi 

y, wy na 

il< osie-

.óci ł na 
p i o w i n 

a w i a r n 
L y w . l -

o temu, 
po ko -

cpować, 
u, zalo-
ad/a ci 

K w . 

G H O " Str. 5. 

" S P O R T . 

Furiacka gra Jugosłowian. 
po porażce polskiej drużyny.1, 

W Bialogrodiie rojegrany a s u l rewan nia poalanowlli . łamać » «"«« 

Wśród rozpiętych lin... 

żowy mecz p i łkarsk i pomiędzy rep rez^nu-
cjami Polsk i i Jugosławi i o mist rzostwo 
świata. Jugosławia odniosła nieznaczne 
zwycięstwo w stosunku 1:0 ( 0 : 0 ) . Ponie­
waż Polska wygra ła pierwszy mecz ( w r. 
1937) w Warszawie w stosunku 4:0.. na­
sza reprezentacja zakwal i f ikowała się do 
f ina łowych rozgrywek o mistrzostwo świa­
ta. 

opór Po laków, nie cofając się przed żądny 
mi ś rodkami . Of iarami brutalnej gry pad l i : 
Made jsk i , Gałeck i , Góra, Dy tko i W i l i m o w 
ski . 

W 19 min . padł jedyny, decydujący o 
naszej przegranej go l w następujących oko 
l icznościach. Jeden z fur iackich ataków Ju­
gos łowian suną! na polską bramkę. Poda­
ną do Siposa przez Lechnera pi łkę w ostat 

Z a w o d y w y w o ł a ł y w Jugosławii o lbrzy niej chw i l i zatrzymał ręką Gałecki , nie mo-
mie zainteresowanie. Stadion obl iczony na gąc w inny sposób powstrzymać ofensyw-
25 tys., by ł wype łn iony do ostatniego m ie j - nej akcj i p rzec iwn ika. Sędzia podyk towa ł 
sca. rzut wo lny , k tó ry na bramkę zamieni! M a -

W pierwszej po łowie meczu gra toczy- r janović. Made jsk i nie mógł obronić tego 
ła się przy lekkiej przewadze Jugos ławi i , strzału, t ym bardzie j , że był zasłonięty 
Przewaga naszych przec iwników wyraz i ła przez mur graczy polsk ich, 
się w większej l iczbie k o n e r ó w . W i e l o k n t W dalszym ciągu przewagę mie l i . Jifg >-
ne ataki z obu stron załamywały się na s łowian ie , t y ł y nasze gra ły jednak bez za-
obronach. Nasza bramka była okresami for rzutu. 
malnie bombardowana prz?z ataki Jugosł.)- Cala drużyna polska grała niesłychanie 
w ian , ale Made jsk i broni ł b rawurowo. P o l - of iarnie i ambi tn ie. M i m o wrog iego usto-
scy napastnicy przedostawali się również sunkowania się publ iczności , pewnej s t ro : i -
wiele razy pod bramkę Jugosłowian, ale n i l niczości arbi t ra i niezwykle brutalnej gry 
udało im się przełamać m i r u obrony prze- p rzec iwn ików, Polacy pot raf i l i przez p ierw 
c iwn ików. W i l i m o w s k i pedczas jednego z szą po łowę utrzymać grę o twar tą , a po 
tych ataków nie trafi ł do bramki z k i l ku me przerwie nie załamali się. Polska zakwa l i -
t rów, a strzał Wosta la c l y b i ł zaledwie o f i kowa ła się do f ina łowych rozgrywek o m i -
centymetry. s t rzostwo świata. P ierwszym naszym prze-

Po zmianie pó l Jugosbwianie p rzypu- c iwn ik iem w mistrzostwach świata będzie 
i c i l l huraganowy atak na naszą bramkę, po Brazy l ia . Mecz odbędzie się w Tuluz ie 
par ty n iezwykle brutalną grą. Przeciwnicy (F ranc ja ) , 
widocznie na skutek otrzymanego polecę- • 

Przegrany mecz Białoczarnych. 
WYNIKI « f C X O H * | f X y C H ZAWODÓW S i 

W c z o r a j odby ł y się p i ; rwsze w t y m 
roku zawody p i łkarsk ie o mis t rzos two 
łódzkiej kl . A., k tóre da ły na ogó l spodzie 
wane w y n i k i . 
U N I O N - T O U R I N G — Ł .T .S .G. 3 :0 ( 2 : 0 ) . 

Z a w o d y sta ły pod znakiem p i z e w a g i 
U T , szczególnie do przerwy. B ramk i zdo­
b y l i : Kró las ik ( 2 ) i Chojnacki . Po przer ­
wie Ł T S G gra ło bez kontuz jowanego Pi ja . 
Jak na początek sezonu niecz by ł niezły, 
raził jednak, szczególnie u pokonanych , 
zupełny brak decyz j i strzałowej. W d r u -
zy i i l . U T . dobrze gra ł K r t l as i k ( t y l k o do 
p r z e r w y ) , P j ] c , Liske, w Ł T S G T r i ebc l . 

Sędziował p. z . Kowalsk i , pub l i czno­
ści 1000 osób. 

W . K . S . — S . K . S . 2 :1 ( 1 : 1 ) . 
Lekką przewagę miał WKS, który zdo­

by ł b ramk i ze s t rza łów Pl tba i iczyka i Kem 
p ińsk iego. Gola d la SKS zdoby ł? 

W l . M A - P . T . C . 2 1 ( 1 : 0 ) . 
Mecz toczył się ze z n e n n , ; p rzewagą. 

Pabianiczanie grą zespoLw.) gó rowa l i 
nieco nad W i m ą , która była jednak szyb­
sza i bardzie j bo jowa . W pierwszej po lo ­
w ie W i m a zdoby ł * prowadzenie przez U p -
fasa. W J r u g k \ pe ron ie łodzianie zdoby l i 
zapewnione mis t rzostwo pierwszej rundy, 
bramkę ze strzału Wierzby . 

Sędziował p. Szper l in^. 
Dz ięk i temu zwycięstwu W i m a ma już 

zapewnione mis t rzostwo pierwszej rundy. 
W I D Z E W — SOKÓŁ (Zg ierz) 3:2 ( 2 : 1 ) . 

W i d z e w grał b. ambitnie i w stosunku 

do roku ubiegłego wykaza ł poprawę. Mecz 
by ł c iekawy ze wzg lędu na zmienne sy tu ­
acje. 

Sędziował p. Andrzejak. 
W Pabian icach. 

B U R Z A — S O K Ó Ł (Pab ian ice) 1:1 (1 :1 ) 
„ D c r b y " drużyn pab ian ick ich zakoń­

czy ły się po b. zażartej grze w y n i k i e m re­
m i s o w y m . 

Sędziował p. Kowa lewsk i . 
Po niedzie lnych spotkaniach tabelka 

ki. A. p rzybra ła nast. postać : 
gier 

1 W i m a 
2 ) Un ion 

W K S 
Burza 
P T C 
SKS 
Ł T S G 
Sokół 

•Tour ' 
3 ) 
4 ) 
5 ) 
6 ) 
V) 
8 ) 
9 ) 

10) 

pkt. 
14 
11 
10 
10 
8 
7 
7 
7 
6 
3 

bram. 
25:6 
21:0 
18:11 
17:14 
13:6 
14:10 
13:11 
8:12 
5:9 
9:28 

(Pab . ) 
Sokół (Zg ie rz ) 
W i d z e w 

W meczach p i ł ka rsk ich na prow inc j i 
łódzk ie j w Zgierzu mie jscowa Boruta po ­
konała KE (Pab ian ice) 3:1 ( 1 : 0 ) i w K a ­
l iszu Strzelec (Ka l i sz ) pokonał K P W 
Skalmierzyce 4 :0 ( 2 : 0 ) , w W K S Prosną 
pokonała Ka l isk i KS 4 : 0 ( 3 : 0 ) . 

Wczora j zakończyły się w Łodz i d w u ­
dniowe, pó ł f ina łowe zawody pięściarskie w 
grupie Łódź — Śląsk — Kraków, które RO­
zegrane zostały w nowej hali sportowej w 
parku J. Poniatowskiego. Sukces odnieśl i 
łodzianie, z k tórych pięciu zakwal i f i kowało 
się do f i na łu ; poza tym trzech Ślązaków. 

Zawody stały na miernym poziomie 
i nie by ły ciekawe za wy ją tk iem spotkania 
ciężkich w a g : Pi łat (Ś ląsk) — Kłodas 
( Ł ó d ź ) , które omal nie skończyło się sen­
sacją. Pi łat nie mógł trafić łodzianina, k t ó ­
ry w pierwszych rundach miał przewagę, 
trzecie koło wygra ł Ślązak. Zwyc ięs two 
przyznano P i ł a tow i , co publ iczność p rzy ­
jęła z ogromnym niezadowoleniem i n ies l / 
cl ianą wrzawą. Sympatycy Kłodasa „ p r ó b o 
w a l i " go zanieść do szatni ale to się nie 
udało. Godny podkreślenia jest fakt , że po 
k rzywdzony łodzianin b. serdecznie g ra tu ­
lował P i ł a tow i . 

P o s z c z ^ ó l te w a l k i dały następujące 
w y n i k i : 

W muszej - - Jasiński (Ś ląsk) w y p u n ­
k towa ł Szweda ( Ł ó d ź ) , obaj s łabi . W ko ­
guciej Szrajter ( Łódź ) wyg ra ł na punk iy 

Ch l ipk iew iczem ( K r a k ó w ) , jednak nie 
zadowol i ł . W p ió rkowe j ż y w i o ł o w y A u g u -
stowicz ( Ł ó d ź ) pokonał Janasa (Ś ląsk ) , 
p rzy czym w trzecim starciu Ślązak by ł 
b l isk i nokautu. W lekkie j Kowa lewsk i 
( Ł ó d ź ) wyg ra ł przez techniczny k.o. z Po -
wa lsk im ( K r a k ó w ) , k tóremu rozciął w dru 
g im kole skórę nad l ewym ok iem. Kowa lew 
ski zasługuje na pochwałę. 

W półśrednie j Os t rowsk i ( Łódź ) spó­
źn i ! się na wagę — Fiszer (Ś ląsk) wygra ł 
wa lkoverem. W towarzysk im spotkaniu 
zwyc ięży ł Os t rowsk i . W średniej Jod łow­
ski ( K r a k ó w ) podda! się w d rug im kole P i ­
sarskiemu ( Ł ó d ź ) . W półc iężkie j Pietrzak 
( Ł ó d ź ) wypunk towa ł Żb ika , najlepszego z 
krakow ian . 

W r ingu sędziował doskonale p. Zap ła -
tka, na punkty p. B ie lewicz (oba j z Pozna­
n ia ) . Organizacja imprezy wzorowa. Pub i i 
czności do 2 tysięcy. 

— W Poznaniu odby ł y się el iminacje 
g rupy poznańsko - pomorsk ie j . Sensacją 
by ła porażka Szymury, ale orzeczenie to 
k rzywdz i mistrza Polsk i i jest wyłączną za 
sługą sędziów warszawsk ich . 

W wadze muszej Czerwińsk i (Poznań) 
pokonał Drążkowsk iego ( P o m . ) , w kogu ­
ciej Koziołek (Pozn. ) znokautował Bazar-
nika (Pozn . ) , w p ió rkowe j Janowczyk 
(Pozn. ) w y g r a ! z Bianka ( P o m . ) , w lek­
kiej W o g t < f o z n . ) pokonał tfucika (Pom. 1) 
w półśredniej Jarecki (Pozn . ) pokonał W a 
siaka ( P o m . ) , w średniej F lorys ia ' ; 
(Pozn. ) wyg ra ł z W i t o l d e m ( P o m . ) . w pół 
c iężkiej Karo lak (Pom. ) o t rzyma ł zwyc ię ­
s two w walce z Szymurą, w c iężkie j B ia ł ­
kowsk i (Pozn.) w y g r a ł z Ł u k o w s k i m 
( P o m . ) . 

— W e L w o w i e rozegrała el iminacje gru 
pa wo łyńsko — lubelsko — lwowska . W y ­
nik i by ł y następujące w e d ł u g kole jności 
w a g : 

T run ia rz ( L w . ) pokonał w 1 rundz i i 
przez k.o. Z ie l ińsk iego ( L u b . ) . 

Góreck i ( L w . ) w y g r a ł z Owsiankiet i i 
( W o ł . ) . 

Chrostek ( L w . ) w y g r a ł w 1 rundzie 
przez k.o. z Frąck iem ( W o ł . ) . 

Z ie l ińsk i (Lub i . ) wypunk towa ł Paster­
naka ( W o ł . ) . 

W ie rzb i ck i ( W o ł . ) w y g r a ! na punk ty z 
BHyjem ( L w . ) . 

M ichn iewicz ( L w . ) wypunk towa ł K o ­
walsk iego ( L u b i . ) . 

Szkwarkowsk i ( L w . ) wyg ra ł n? p u i -
k ty z Baranem ( L u b i . ) . 

— W Bia łymstoku w grupie warszaw­
sko — białostocko — wi leńskie j sensacją 
była porażka Woźn iak iew icza w spotkaniu 
z Kowa lsk im . Inne w y n i k i : 

W wadze muszej Rundstein ( W ) pok>. 
nał Lendzina ( W i l n o ) , w koguciej Górec­
ki ( B ) pokonał Nowick iego, w wadze p ió : 
kowej Czortek ( W - w a ) pokona! P i o t r o w i ­
cza ( B ) , w półśredniej Jańczak ( W - w a ) 
wypunk towa ł Kuśnierza ( B ) , w średniej 
Ożarek ( W - w a ) znokautował w I I I -ej run • 
dzie Untona ( W ) , w półciężkiej Łuka 
( W - w a ) wypunk towa ł W a j n b l u m a ( - ' ) i v. 
c iężkiej Doroba ( W - w a ) w y p u n k t o w a ł B l u 
ma ( W i l n o ) . Sędziował na punk ty p. Czer­
nik z Ł o d z i . 

Polska — Ł&iwa 
a i u j a / w a i w g a n u c i ę ż a r ó w . 

W Rudzie Śląskiej odby ł y się w n ie ­
dzielę międzypańs twowe zawody w podno 
szeniu ciężarów pomiędzy reprezentacją 
Polsk i i Ł o t w y . 

Zwyc ięży ła drużyna ło tewska uzysku ­
jąc w sumie 1.486,5 k g . podczas gdy d r u ­
żyna polska osiągnęła 1.422,5 kg . 

Z a w o d y przeprowadzone w t ró jbo ju 
o l imp i j sk im, na p rogram którego złożyło 
się wyc iskan ie oburącz, rwanie i pod rzu ­
canie oburącz. W zawodach tych Niedz ie­
la ustal i ł nowy rekord Polsk i w podrzu ­
caniu oburącz uzyskując 112,5 kg . 

Techniczne w y n i k i : 

W a g a p ió rkowa — Niedziela ( P ) 
272.5 kg . , Tcmpel fe lds 245 k g . 

Lekka — W i t e k ( P ) 282 k g . M o k k a 
270 ; Średnia — Ozol insch ( Ł ) 300 k g , 
Augus tyn 280 k g . Półc iężka — Bi leskalus 
( Ł ) 327.5, Style 280. Ciężka — Lauzins 
( Ł ) 345 k g , Kaszuba 307.5 k g . 

A rb i t r em spotkania by ł Niemiec P o ­
tempa. Sędziami p u n k t o w y m i b y l i : ze s t ro ­
ny Ł o t w y Demarov isk is , a ze s t rony P o l ­
ski Weso łowsk i . 

Sport kilku 

GRYPA PRZEZICBIfNIE 
BOLE GŁOWY ZąBOWiip, 

">C 0«Tni W » Ł M T C H PPO-;."OW J.>«M I .KOOUBlOf 
LSYJ LUF MAS^OOPYRNICTIWAU 

JĄOAJEIE PĄPS^rtM, , M IR .AA>.N .NTBVO»LG" 

TVLKO V» N O W Y M O P » X O W A « " » 

TOJIJIIIKACH H . S H N I « N V E H . 

Zwycięski mecz Czerwonych 
as „Bronią" w Radomiu. 

Szaleństwo szybkości* 
1 zabłigcli — 20 rannych 

Podczas wyśc igu au tonob i l owego w 
Bolon i i na 1000 mil ( t . zw, M i l l e tn ig l ia) 
zdarzył się nieszczęśliwy v y p a d e k , k tóry 
pociągnął za sobą ofiarę 7 zabi tych i 20 
rannych. 

Samochód Lancia, b i c r ą C y udział w 
wyśc igu , wpad ł w t łum, rozbijając się cał 
kowic ie . K ierowca i pasażtr zostal i c ięż­
ko ranni . 
• • • • • • • . ^ • • • • • • • • • • i ^ M . a a W ^ ^ ^ a i ^ ^ n a 

W I N S Z U J E M Y 
Jutro. Wincen temu. 
Wschód słońca 5.03. 
Zachód słońca 18.16. 
Długość dnia 13.13. 
P rzyby ło dnia 6.13. 
Tydz ień 15. 

W niedzielę odby ł się w Radomiu mecz 
p i łkarsk i między l i gową drużyną Ł K S w 
ŁodŻI a B ron ią , zakończony zwyc ięs twem 
łodzian 3:2 ( 1 : 0 ) . Mecz ten by ł sensacją 
zaczynającego się sezonu p i łkarsk iego w 
Radomiu i omal nie zakończył się klęską 
gości . 

Zaraz w p ierwszej minucie po rozpo­
częciu g ry l ewo-sk rzyd łowy Bron i Spyt 
podciąga pod bramkę łodzian i strzela w 
p r a w y róg nie do obrony. M i m o w y s i ł k ó w 
i k i l ku ładnych zagrań gości , w y n i k do 
pauzy pozostaje tenże sam. Spyt strzela z 
15 m drug iego gola dla B ron i . Gra przeno 
si się teraz na po łowę boiska Bron i i g o ­

ście strzelają w 17 m in . p ierwszego gola, 
a w 32 i 33 następne d w a gole. 

Łodz ian ie f izycznie i technicznie b y l i 
lepsi . Po st rzelonych przez siebie trzech 
bramkach chciel i za wszelką cenę p o d w y ż 
szyć w y n i k , spotka l i się jednak z dz ie lnym 
oporem B r o n i , k tóra w ciągu całego me­
czu p rowadz i ł a ładną komb inacy jną grę. 

Ł K S p rzyby ł do Radomia w pe łnym 
składzie l i g o w y m , z wy ją t k i em Gałeck iego 
k tó ry gra ł w reprezentacj i Po lsk i p rzec iw 
Jugos ławi i . 

Publ icznośc i oko ło 1500 osćb. Sędzio­
w a ł p. B u k o w s k i z Radomia. 

Sport w Z.S. — Powiat, si 
Eliminacyjne zawody piłkarskie 

W dn iu wczora jszym o godzin ie 16-ej 
na bo isku w N-Chojnach odby ły się towa 
rzyskie zawody p i łkarsk ie , pomiędzy d r u ­
żynami Z .S. Cho jny , a N-Z ło tnem. 

Zwyc ięży ła lepsza technicznie drużyna 
N-Zto tna w stosunku 2:1 ( 0 : 0 ) . B ramk i 
zdoby l i Kulesza Józef i Jaworsk i Roman 
z N-Z lo tna i Zawiasa Klemens, dla Chojen 
z zamieszania podbramkowego . 

Z a w o d y sta ły na poziomie przeciętnej 
d rużyny k lasy C. 

Na j lepszym na boisku by ł l ewy pomoc 
" ' k d r u ż y n y N. Zfotna — Walczak , k tó ry 
zasługuje na specjalne wyróżn ien ie . 

Z a w o d y powyższe o d b y ł y się o cha­
rakterze e l im inacy jnym, kandyda tów 
st rze lców p i ł ka rzy do nowo u tworzonego 

Pow ia towego Strzeleckiego K lubu Sporto 
wego. 11 w y b r a n y c h p i ł ka rzy z obu d r u ­
żyn stanie do w a l k i w następną niedzielę, 
dnia 10 b m . z drużyną Z. S. Kons tan ty ­
nów i wówczas referat spor towy Z. S. 
Łódź Powia t ustal i stałą reprezentacyjną 
drużynę p i łkarską Pow ia tu , k tórą zgłosi 
do Ł O Z P N i weźmie udział w rozg ryw­
kach klasy C. 

Jako of icjalne boisko PSKS p rawdopo 
dobnie zgłosi boisko w N. Z ło tn ie , k tóre 
obecnie jest już na wykończen iu . 

• • • 
Jutro o godzinie 21-ej odbędzie się ze 

branie Zarządu Pow. SKS w lokalu przy 
ul . P io t rkowsk ie j nr 86 Komenda Z. S. 
Łódź — Powia t . 

— W* Siemianowicach w zawodach p ływac­
k i ch Śląsk N i e m i e c k i pokonał Śląsk Po lsk i w 
stosunku 53:49. N a meczu t y m padły cztery no 
we rekordy P o l s k i : w b iegu 400 m s t y l em do­
w o l n y m reko rd pobi ł Jędrysek w czasie 5 m i n . 
12.6, w b iegu 200 m s t y l e m k lasycznym reko rd 
us tanow i ł ł l e i d r i c h czasem 2 m i n . 43 sek. Poza 
t y m rekordy padły w sz ta fe tach : 3x100 m s ty 
lem zm iennym w czasie 3.33.5 i 4x200 m s t y ­
l em d o w o l n y m 9 m i n . 65,2 sek. Mecz p i ł k i wod 
ne j w y g r a l i Polacy 6:3 ( 4 :3 ) . 

— Odby ł się b ieg na p rze ła j o m is t r zos two 
ok ręgu d la mężczyzn. Dys tans tego b iegu , k t ó ­
r y odbył się obok boiska W i m y , wynos i ł t y l k o 
3 k m , zamiast przepisowego dystansu 5 k m . 
S ta r towa ło w t y m b iegu ogó łem 18 zawodników 
przy czym wszyscy b ieg ukończy l i . Zwyc ięży ł 
zeszłoroczny zwycięzca Kurpessa z Ł K S - u w 
czasie 10.48,9 p rzed M y s z k o w s k i m ( Z j . ) 10.67.6 
Rajnszem ( Z j . ) , N n g a j c z y k i e m ( K E ) , W r ó b ­
l e w s k i m ( Ł K S ) i Szmy tem ( Ł K S ) . B i e g d la j u 
n io rów na dys tans ie około 2 k m w y g r a ł W i c i ń 
ski ( Ł K 8 ) w czasie 7.09.9 przed P ła . z czyk iem 
( Z j . ) 7.10.4 i N y k l e m ( W i m a ) 7.12,8, Chmie l ­
n i c k i m ( M a k a b i ) , P i l i c h o w s k i m ( Ł K S ) 1 Rożen 
f c l d e m ( M a k a b i ) W b iegu t y m s ta r towa ło 17 
zawodn ików. 

— B i e g d la kob ie t o m is t r zos two ok ręgu na 
1 k m nie odby ł się, gdyż do b iegu zg łos i ły się 
t y l k o 3 zawodniczk i K P Zjednoczone. 

— B ieg i na p rze ła j zorgan izował również 
ł ódzk i Sokół. W k las ie mężczyzn n a 2.800 m 
przy 16 s t a r t u j ących zwyc ięży ł B ie leck i w cza­
sie 8 m i n . 12.4 s e k , zaś w b iegu d la kob ie t na 
800 m przy 10 s ta r tu jących zawodniczkach zwy­
c ięży ła P r z y b y l s k a w czasie .3 m i n . 19 sok., 
przt ld Pawlakówną. 

*— Odby ł y się dalsze zawody w grupach f i ­
na łowych o m is t r zos two łódzk ich szkół średnich 
w koszykówce m*«kiej i s ia tkówce żeńsk ie j . W 
meczu koszyków ' męskiej między Gimn, i m . 
P i łsudsk iego a Gm. im. N a r u t o w i c z a publ icz 
ność\ złożona niemal wy łączn ie z młodzieży 
szkolnej, zachowywała . ię tak n i eku l t u ra l n i e , że 
przy stanie 14:14, meez został przerwany. 

Mecz w Państwowej Szkole Przemysłowo -
Technicznej z Gimn. im. Żeromskiego, zakoń­
czył s i . zwycięstwem Państw. Szkoły Przem. 
Technicznej w stosunku 18:17. 

W meczach s i a t k ó w k i żeńsk ie j G i m n a z j u m 
Kzczanieckiej pokonało G i m n . Czapczyńsk ie j 2:0 
i G i m n . Sk r zypkowsk ie j pokonało G i m n . N i e ­
mieckie 2:0. 

— W Pabianicach odbył się t r zec i mecz bo­
kse rsk i o puchar i m . ś.p. O t to Landecka, m ię ­
dzy d r u ż y n a m i Geyera i K rusche Endera . T y m 
razem mecz zakończył się zwyc ięs twem Geye­
r a w s tosunku 10:6. W y n i k i w a l k b y ł y nastę­
pu jące : w musze j M i l a ( G ) pokona ł na p u n k t y 
Ruszera ( K E ) , w koguc ie j J a r m a k o w s k i ( K E ) 
zwyc ięży ł na p u n k t y Do la tę ( G ) , w p ió r kowe j 
W i t k o w s k i ( K E ) znokau towa ł w I I - e j rundz ie 
Gadułę ( G ) , w l e kk i e j K u b i a k ( K E ) pokonał 
na p u n k t y Ku l i babkę ( G ) , w pó łśrednie j M i r ó w 
sk i (G ) I das iaka ( K E ) , w średnie j Jasku ła (G ) 
znokautowa ł w I I - e j rundz ie W i r s k i e g o , zaś w 
wagach pó łc iężk ie j i c iężk ie j Sza tkowsk i i Z i -
m i ń s k i (Geye r ) o t r z y m a l i p u n k t y w a l k o w e r e m 
wsku tek b r a k u p rzec iwn ików. Sędziował w r i n 
g u p. Garncarek , zaś na p u n k t y p. Stępień. 

— W t o w a r z y s k i m meczu boksersk im W i m a 
pokonała Sokół w s tosunku 8:0. W wadze k o g u 
c ie j S to leck i (S ) pokonał na p u n k t y Plute, w 
p i ó r kowe j Kacp rzak (S ) Ciesie lsk iego, w lek­
k i e j P ie t raszewsk i ( S ) u leg ł na p u n k t y W r ó b l o 
w i , w pó łś redn ie j Leśn iewsk i (S ) p r zeg ra ł z 
Szef fe rem, w średn ie j Muszyńsk i (S ) pokonał 
na p u n k t y Owczarka , zaś Saw ińsk i ( W ) poko 
na l w I I - e j rundz ie przez techniczne k.o. Ra t ­
ko wsk lego ( S ) . 

— B a w i ł a w Warszaw ie d rużyna p ł ywacka 
G i m n a z j u m N iemieck iego , k t ó r a rozegra ła 
mecz t o w a r z y s k i z m i e j s c o w y m G i m n a z j u m im. 
Batorego. Zwyc ięży l i uczn iowie warszawscy w 
s tosunku 41:27. 

—- Odby ł się w Warszaw ie b ieg na przełaj o 
puchar , w k t ó r y m sensacją by ł start Kusoc iń -
sk iego. Zwyc ięży ł pewnie No j i w czasie 18 m i n 
24,8 sek. (dys tans 4 k m ) przed W i r k u s e m 
13.26.2 i F l i s e m . Kusoc ińsk i , który t r z y m a ł się 
w d rug ie j g rup ie b iegaczy, osłabł na os ta tn im 
k i l omet rze i za ją ł dz iewiąte mie jsce. 

— W b iegu d la pań na dystansie 1.200 m 
zwycięstwo odniosła Nowacka — Ka lba rczyku 
w a w czasie 4 m i n . 48.4 sek. 

— W meczu p i ł k a r s k i m w W i e d n i u między 
reprezentacją Niemiec a reprezentac ją b y ł e j 
A u s t r i i , zwycięstwo odniosła d r u ż y n a aus t r iac 
ka w s tosunku 2:0. B r a m k i zdobył S indelar . 

— W Bazy le i w meczu o puchar E u r o p y 
środkowej Szwa jcar ia pokona ła n ieoczekiwanie 
Czechosłowację 4:0. 

— W Pradze, P r a g a pokonała B e l g r a d 6:3 
— W A n t w e r p i i w obecności 65 tys ięcy w i 

dzów odbył się mecz m iędzypańs twowy o m i -

słowach 
który za 

Jutro na uoiaa: 
Zupa pomido rowa z ryżem, pieczt . 

wieprzowa z kapustą, kompot ze ś l iwek. 

s t rzos two świa ta Ho land ia — Be lg ia , 
kończy ł się remisowo 1:1 (1 :0 ) . 

— W B y d g o s z ' - / rozegrany zost'.* mecz pi l 
k a r s k i pomiędzy reprezentac jami 1"- " -u rza i 
Poznania w stosunku 4:3, ( 4 : 3 ) . 

— W zawodach lekkoat le tycznych w Stanie 
Texas W o l c o t t osiągnął w b iegu na 110 yardów 
przez p l o t k i wspan ia ły w y n i k 13.9 sek. W y n i k 
ten jes t o 0.2 sekund gorszy od reko rdu świa­
towego A m e r y k a n i n a Townsa. 

— D r u ż y n a l i gowa k r a k o w s k i e j Wis ły (bez 
Madejsk iego) rozegra ła w Sosnowcu mecz t o ­
w a r z y s k i z tamte j szą U n i ą , zakończony sensa­
c y j n y m zwyc ięs twem U n i i w s tosunku 2:1 
( 1 : 1 ) . 

— W meczu p i ł k a r s k i m w K r a k o w i e między 
Cracovią a Garbarn ią , zwyc ięs two w stosunku 
2:0 odniosła Cracov ia . 

Zycie sportowe Zgierza 
KRUSCHE-ENDER 3:1 (1:0) 

Stadionie Miejskim odbył s i* 

B O R U T A — 

W c z o r a j na 
mecz p i ł k i nożnej między mie jscowa d r u ż y i u 
K. S. „ B o r u t a " a pabian ick im Krusche-Enderem * 
Spotkanie zakończy ło się z w y c i ę s t w e m z g i e r z a i 
w stosunku 3 : 1 . 

Wynik jednak nie odzwierc iad la fak tycznego 
przebiegu gry. Goście pabianiccy mie l i b o w u n 
dużą przewagę, której nie umie'.i w y k o r z y s t a ć . 
By l i oni lepsi w polu od zgierzan. Umie l i sk ład 
nie przeprowadzać swoje ataki, k tó re j e d n a k 
z a ł a m y w a ł y się na linii ob rony „ B o r u t y " . 

Inaczej p racowa l i gospodarze. Ci skutecznie j 
s t rze la l i na bramkę. Już' w p ie rwsze j po low.e 
Domańsk i uzyska ! b ramkę. Pabianiczanie zdol.01 
dopiero w y r ó w n a ć przez Fiszera po p rze rw ie . 
N iebawem Z a r z y c k i p o d w y ż s z y ł w y n i k d la Bo­
r u t y , a Domańsk i ustal i ł w y n i k dnia 3:1 d'a 
zg ierzan. 

W i n i e n on być w y ż s z y , gdyż obie d rużyny , a 
szczególnie pabianiczanie nie w y k o r z y s t a l i do­
b r y c h k i l ka momentów pod b ramka Boru ' .y . 
( i r a h oni z gorszym szczęściem od gospodarzy, 
k t ó r z y w y k a z a l i wczo ra l dobrą i o rmę . 

Cala jedenastka . B o r u t y " spisała się dobrze. 
W d rużyn ie Krnsche-Endera s ta r t owa l i n iek tó 

r z y młodz i gracze. M i m o to całość nic na t y a t l 
nie uc ierp ia ła . Szczególnie dobrze grał środek 
a taku i lewe sk rzyd ło . 

Należy nadmienić że dużo w akc j i przeszka 
dzal s i lny w ia t r . 

H A R C E R S K I E Z A W O D Y P Ł Y W A C K I E . 
W c z o r a j w basenie M ie jsk iego Zak ładu K ą ­

pielowego odby ły się zawody p ł ywack ie harce­
r z y o mis t r zos two zg ie rsk iego hu fca . 

W konkurenc jach d la młodz ików uzyskano 
w y n i k i : 

S t y l dowo lny 50 m : — 1. Szymańsk i L. 37,7 
2. Ł a t e c k i J . d r u ż y n a Idz ikowsk iego 46.7, 3. 
Baszczyńsk i Z. d r u ż y n a Czarneckiego 46.8 

S t y l k lasyczny 30 m : — 1. K o w a l c z y k d n i 
żyna Czarneckiego 26.2, 2 . Szymańsk i L . d r u ­
żyna Idz ikowsk iego 26.5, 3. Ł a t e c k i J . d r u ż y n a 
Idz i kowsk iego 26,9, 

S t y l g rzb ie towy 30 m: — 1 . Wojc ieszek E . 
d rużyna harcerska i m . Czarneckiego 32.2 
2. M iazek E. d r u ż y n a Pon ia towsk iego 37, 3. 
K u r o w s k i B. d rużyna Łukas ińsk iego 87 ,1 . 

Sztafe tę 4x30 w y g r a ł a d rużyna I dz i kowsk ie 
go w czasie 1.33 p rzed d rużyną Czarneckiego 
1.61 i d rużyną Pon ia towsk iego 2.02. 

W konkurenc jach s tarszych uzyskano w y n i ­
k i : 

S t y l dowo lny 100 m . : — 1 . W i e r z b o w s k i d r u 
żyna Zawiszy Czarnego 1.14, 2. Wieczorek T . 
d rużyna Pon ia towsk iego 1.15, 3. W y r z y k o w s k i , 
d rużyna Pon ia towsk iego 1.22. 

S t y l k lasyczny 50 m : —- 1 . W i e r z b o w s k i d ru 
i y n a Zawiszy Czarnego 39, 2 . S z y m a ń s k i d r u ­
żyna Idz i kowsk iego 50.3, 3. W i t k o w s k i d rużyna 
Łukas ińsk iego 51.9. 

S t y l g rzb ie towy 50 m : — 1. W ieczo rek d r u ­
żyna Pon ia towsk iego 43.5, 2. P r z y b y l s k i d ruży 
n » Zawiszy C z a r n e j 45.7, 3. R y b i ń s k i d rużyna 
Pon ia towsk iego 47,9. 

Sztafe tę 4x50 m w y g r a ł a d rużyna Zawiszy 
Czarnego 2.25 przed Pon ia towsk iego 2.31 i Ł u 
kas ińsk iego . 

W skokach młodszych zdoby ł 14 p u n k t ó w 
W i e w i ó r s k i , 13 — W i t k o w s k i i 12 Paszczyńsk i . 
W skokach s tarszych 30 p u n k t ó w Za jączkowsk i 
35 W i t k o w s k i i 23 Wieczo rek L u d w i k . 

W ogó lne j p u n k t a c j i I-e miejsce zaję ła d r u 
ga d r u ż y n a i m . Zawiszy Czarnego 23 punk t y . 

D r u g i e miejsce t rzec ia d rużyna i m . I d z i k o w 
skiego 19 punk tów , 3 miejsce p ie rwsza d rużyna 
i m . Pon ia towsk iego 1C punk tów . 

Z K L U B U L I T E R A C K I E G O P O L S K I E J 
Y . M . C. A . 

W e w t o r e k , dn ia 5-go k w i e t n i a K l u b L i t e ­
r a c k i Po lsk ie j Y M C A o rgan i zu je wieczór po­
l e c o n y twórczośc i K. A . Ros tworowsk iego . 

P r o g r a m w y p e ł n i ą : p re lekc ja , f r a g m e n t y 
i r m , recy tac je . 

Poczr.tek imprezy o godz. 20-e j . Ws tęp bez 
i d a t n y . Wejście od u l . Mon iuszk i 4a. 
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Ludzie lubią złudzenia. 
Tricki w wytwórniach Hollywoodu. 

F i lm nowoczesny jest k ró les twem t r ic ­
k ó w , k t ó r ym i wszędzie zastępuje się n ie­
wygodną rzeczywistość. Obecnie sztuka 
„ t r i c k a ż u " w kinie jest już tak rozw in ię ­
ta, że zamiast pytać, co na danym f i lmie 
jest udane lepiej zapytać, co w n im nie 
jest sztuką, czy t r i ck iem. 

Prze jdźmy się po studio f i l m o w y m i 
p rzypa t rzmy się jego życ iu . W w ie lk ie j ha 
l i stoi mala, d rewniana kabina, do które j 
przed chwi lą wszedł jak iś elegancki star­
szy dżentelmen. K u naszemu wie lk iemu 
zdumieniu, jegomość siada w kabinie na 
ławeczce i zaczyna... w y ć , j ak szakal. Po 
chw i l i ryczy jak lew, to znów szczeka n i ­
by jaguar . Uspoka jamy się, to nie war ia r . 
T o cz łowiek, k tórego specjalnością jest 
udawanie g łosów zwierząt — nagrywa 
dźw ięk i do f i lmu z życ ia murzynów w 
Afryce. . . 

Widz ie l i śc ie zapewne nieraz scenę, gdy 
bohater grotesk i f i lmowe j w jeżdża autem 
do sk lepu, przez rozbi tą szybę w y s t a w o ­
wą . Jak to się dzieje, że wychodz i on z 
tej opresj i cało? Otóż szkło, w t ym Wypad 
ku zastąpione jest przez „ s z y b ę " 

z zamrożonej w o d y z cukrem. 
Atmosfera f i lmu zależy bardzo często 

od pogody. Ponieważ niebo nie zawsze 
chce się stosować do żądań, reżyserów i 
rob i im często zawód , ci fabrykanc i t r i c ­
k ó w stwarzają sobie na poczekaniu w ia t r , 
deszcz i słońce. Mg łę o t rzymuje się za po ­
mocą „p r zes iewan ia " w o d y przez niesły­
chanie gęste si ta, umieszczone ponad o b -
j e k t y w e m . W i a t r ' — za pomocą o lb rzy ­
mich, puszczonych w ruch, wen ty la to rów . 
Słońce — to potężne re f lek tory , a duże 
krople deszczu spadają z rynny , o s tożko­
w a t y m otworze, wpros t na... d y w a n , by 
nie by ło słychać p lusku w o d y . śn ieg — 

PODSŁUCHANE 
PRÓBA U C Z C I W O Ś C I . 

Pipman przychodz i do Azenhozena. N a 
b iu rku Azenhozena leży z ło tówka . 

— N a co leży ta z ło tówka? — pyta 
się P ipman . 

— T o jest dla wyp róbowan ia uczc iwo­
ści ludzk ie j . Jeżel i po wy j śc iu interesanta 
z ło tówka zginie, to j a w i e m , że on jest z ło ­
dz ie j . 

— T o ty powin ieneś położyć 10 z ło­
tych , bo na z ło tówkę n ik t się nie skusi. 

— 10 z ło tych? T o j a b y m sam zabrał. 

W H O T E L U . 

— He mam do uregu lowania za pokó j? 
— Przepraszam, a w k tó rym poko ju 

pan szanowny mieszkał? 
— Wca le nie mieszkałem. Przy jecha­

łem w nocy, wszystk ie pokoje by ły rajęte 
i spałem na bi lardzie. . . 

— A c h , na b i la rdz ie? T o cena jak wszę 
dz ie : 1.20 zł godzina.. . 

to po prostu małe kawa łk i kar to f l i , lub 
białe pierze z kur. Śnieg, pok rywa jący ca­
łą ziemię i dachy domów, two rzy się 

z ta r tego marmuru . 
Gdy potrzeba s f i lmować życie Esk imo­

sów, biegun pó łnocny, czy Alaskę, calr. 
t rupa, ubrana w fu t ra , wysok ie bu ty i f u ­
trzane czapy udaje się do o lb rzymie j l o ­
d o w n i , w której p rzygo towano kra jobraz 
z imowy, a w które j panuje 10 stopni m n -
zu. Z imno jest tu potrzebne w tym celu, 
by operator mógł s f i lmować, w idoczną ty l 
ko na mroz ie , parę oddechu ludzk iego. D'a 
osiągnięcia tego złudzenia rzeczywistośc i 
operator, reżyser i ak torzy p rzebywa ją go ­
dz inami w te j , bądź co bądź, niskiej tem­
peraturze. 

W innym zakątku w y t w ó r n i w i d z i m y , 
zbudowany pod ług dawnych w z o r ó w , o l ­
b rzymi okręt , s łużący do nagrywan ia f i l ­
mów korsarsk ich. Okrę t ten jest p rzy tw ie r 
dzony do ruchomej zapadni , za pomocą 
które j imi tu je się kołysanie się s tatku na 
fa lach morsk ich. Ileż to razy p o d z i w i a l i ­
śmy zręczność bohatera, k tó ry z n i e p r a w ­
dopodobną szybkością pnie się po l in ie do 
żagla. Otóż jest to „ s z t u k a " k tórą każdy 
z nas móg łby wykonać , aktor bow iem imi 
tuje ty lko ruchy wsp inan ia się po l in ie, 
podczas gdy okręt zagłębia się na zapadni , 
coraz bardzie j w dół . Stwarza to z łudze­
nie posuwania się bohatera po l inie 
w górę.. . 

N iek tó rzy producenci f i l m o w i w Ame­
ryce nic chciel i początkowo poddawać się 

modzie t r i cków, sądząc, że rzeczywistość 
przewyższy zawsze f ikc ję . 

Jeden ze znanych reżyserów, nie chc-ic 
korzystać ze sztucznej z imy, zorganizował 
w y p r a w ę w góry , pokry te śniegiem. Sa­
ma podróż i t rzymanie całej t rupy ak to rów 
kosztowała 20.000 do la rów miesięcznie, 
przy czym zdjęcia musia ły być dwukro tn ie 

p rzerywane, z powodu epidemi i g r ypy , 
k tóra nawiedz i ła po kolei czterech ak to ­
rów i operatora. Rezultat by ł tak i , że p i -

jb l i czność w ankiecie ogłoszonej na ten te­
mat, uznała f i lm ten za gorszy od drug ie­
go nakręconego w.. . sztucznym śniegu i 
górach w atel ier ho l l ywoodzk im . 

Podczas innej znowu w y p r a w y na egzo 
tyczne w y s p y podzwro tn i kowe , k i l kak ro t ­
nie musiano używać karab inów maszyno­
w y c h , by odstraszyć goniące p ł ywa jących 
w wodz ie ak to rów — k rokody le . 

Na Alasce, d w ó c h p r a w d z i w y c h E s k i ­
mosów zamarzło na śmierć podczas f i lmo­
wania jak iegoś dramatu wś ród śn iegów. 

Czyż nie lep ie j , wobec tych fak tów, 
t rzymać się z łudzenia, niż rzeczywistośc i? 
T y m bardz ie j , że mis t rzowie t r i cków d o ­
szli do doskonałości w swej technice 1 
sztuce. A zresztą publ iczność f i l m o w a lubi 
być oszuk iwana i pomimo, że zdaje sobie 
sprawę z tego, iż te wspania le gmachy i 
starożytne miasta — to t y l ko mak ie ty , 
zapełnia codzień t łumnie sale k in , podz i ­
wia jąc dramaty i komedie złudzeń, n a g r y ­
wane na tle sztucznych k ra jobrazów. 

BOMBY NA... SPADOCHRONACH 

Amerykańskie lotnictwo dokonało na lotnisku w March Field (Kalifornia) prób ze 
zrzucaniem bomb przytwierdzonych do spadochronów. Pozwala to samolotom obniżać 
swój lot bez obawy poniesienia szkody podczas eksplozji, która następuje dopiero po 

oddaleniu się od miejsca zrzucenia bomby. 

Trzy rodzaje szczęścia. 
Kobielu, kióre zrobiły karierę w życiu. 

Jedno z p i sm wiedeńsk ich zamieści ło 
a r tyku ł pewnej dz ienn ikark i na temat k o ­
biet , k tóre z rob i ły karierę w życ iu . Au to r ­
ka dziel i kob ie ty na t rzy t y p y : te, k tóre śle 
dzą szczęście i powodzenie innych , te, k t ó ­
rym przypada w życiu ro la „ k i b i c ó w " cu ­
dzego szczęścia, i te, k tó rych udzia łem jest 
w łaśn ie samo szczęście. 

Kob ie ty szczęśliwe wed ług au tork i na­
leży podziel ić na t rzy kategor ie kob ie t : 
p ie rwszy „ g a t u n e k " — to kob ie ty , które 
osiągają szczęście dz ięk i swej urodzie, d ru 
gie — to te, k tó re zdobywa ją powodzenie 
dz ięk i swemu rozumowi , s p r y t o w i i ener­
g i i , oraz trzeci — to te kob ie ty , k tó rych 
szczęście opiera się na wa lo rach t. zw. 
kobiecości i umiejętności s tworzen ia szczę­
ścia domowego . 

Przede wszys tk im więc kob ie ty , które 
ma ją powodzenie dzięki urodzie. Jakc k l a ­
syczny p rzyk ład autorka wym ien ia Ma r l e ­
nę D ie t r i ch . Mar lena, k tóra nic jest p iękna 
ale pociągająca. Jak musi postępować ko ­
b ieta, k tó ra szczęście swoje i powodzenie 
opiera na wa lo rach zewnęt rznych. Przede 
wszys tk im musi być zawsze „ p o d b ron ią " . 
Mar lena musi zawsze stać na wysokośc i 
zadania. Mus i pozostać taką, jaką ją ludzie 
w idzą na f i lmie* Mus i mów ić g łębok im, 
smutnym g łosem, ubierać się w czarne j e ­
dwab ie i używać ta jemniczych odurza ją­
cych per fum. 

A le ongiś słynna Mar lena nic by ła n l -
p d y ani ta jemniczym wampem, ani n iepo­
ko jącą pięknością — podaje p ismo. W jej 
w i l l i w H o l l y w o o d , w b ib l io tece, można 

znaleźć stary zeszyt w iedeńsk iego m a g a ­
zynu, w k tórym znajdziecie i lus t rowaną h i 
story jkę pod ty tu łem: „Jak mężczyzna ca­
łuje d łoń kob ie ty " . Jeśli p rzy j rzyc ie s ;ę d o ­
brze fo togra l iom i lust ru jącym tę h i s t o r y j ­
kę, to dastrzeżecie między s fo togra fowaną 
kobietą, a dzisiejszą Mar leną uderzające 
podobieństwo. Mar lena, podobno bra ła 10 
szy l ingów za pozowanie do t ych zdięć i 
śpieszyła do atelier na każde zawołanie f o ­
togra fa : „F r i iu le in D ie t r i ch , proszę przy jść 
na zdięcie. Płacę 10 s z y l i n g ó w " — tak za 
częła. 

A jak tworzy się kar iera kob ie ty s p r y ­
tne j . Przy jednej z ul ic parysk ich za ladą 
stała młoda, przystojna kobieta o energicz 
nym wyraz ie twarzy i sprzedawała k r a w a ­
ty i sp ink i do ko łn ierzyków. Pewnego dn ia 
w magazynie z jav i ł się przedstawic ie l j a * 
k iejś f i rmy. Podobała mu się sprzedawczy 
ni k rawa tów , która nazywała się Mar ta 
Hanau. Zaproponował je j spółkę i zaczęli 
razem robić interesy. W s p ó l n i k pchnął 
Mar tę na drogę przewidzianej i zawro tne j 
kar iery f i nansowe, w k tó re j nie b rak ło 
c iemnych i niebezpiecznych Chwi l , i k tó ra 
skończyła się sanobó js twem jMarly H a n -
nau w więz ien iu . 

No i wreszcie trzeci t y p — w y m i e n i o ­
ny już jako typ l ob ie t y szczęśl iwej , k tó ra 
szczęście swe przeżywa bez rozgłosu w ci 
szy domowego ogniska. K tóre z tych 
trzech rodza jów szczęścia jest na jwiększe, 
które dać może najwięcej szczęścia p r a w ­
dz iwego? 

Najpierw lekarz, - potem ślub. 
Czy chore Amerykanki bedq nugly wydiodiii za mai? 

Jest rzeczą bardzo moż l iwą , że w sta­
nie nowo jo rsk im będzie uchwa lona ustawa 
wed ług które j każda kobieta przed ś lubem, 
a raczej , mów iąc dok ładn ie j , przed urodzę 
nicrn dz iecka, będzie się musiała poddać 
badaniu k r w i , po czym zaznaczy się w 
świadectw ie ś lubnym, czy nie c ierp i na j a ­
kie choroby k r w i , a w szczególności zaś 
na syf i l is . 

Większość cz łonków par lamentu n o w o ­
jorsk iego opowiada się za t ym pro jek tem. 
Nic brak jednak p rzec iwn i ków tej re formy, 
k tó rzy w idzą w niej zamach na wo lność 
osobistą obywate l i Stanów Z jednoczonych 
i tw ie rdzą, że pro jekt jest n iezgodny z kon 
stytucją "Stanów. 

T a w a l k a pog lądów spowodowa ła p raw 
d z i w y potop a r t y k u ł ó w w gazetach, które 
poświęcają tej sprawie nie mnie j miejsca 
niż na jważn ie jszym w y p a d k o m po l i t ycz ­
n y m . Jeden ze zwo lenn ików pro jek tu p i ­
sze : 

„ . . . N o w a us tawa pozwo l i w ładzom w t r ą 
cać się do p rywa tnego życia obywa te l i , ale 
kraj w ie le na tym skorzysta. M i e j m y n a ­
dzieję, że inne stany pó jdą za p rzyk ładem 
N o w e g o Jo rku . Idzie o wa l kę z syf i l isem, 
k tó ry już wyrządz i ł w ie le szkód w Stanach 
Z jednoczonych, gdzie jeszcze n iedawno 
„ n i e w y p a d a ł o " mów ić publ icznie o „ c h o ­
robach spo łecznych" . " • 

U ś w i a d a m i a n e ludności jest w t y m wyj 
padku j ednym z najważnie jszych ś r o d k ó w 
zapob iegawczych i d latego n o w a us tawa 
pow inna być t y l to częścią „ p l a n u w o j e n ­
nego" . Obecny projekt nic p rzewidu je ż a ­
dnego zakazu : chore k o b i ł t y będą m o g ł y 
wychodz ić za mąt 1 rodzić dz iec i . N a razie 
idzie jedyn ie o zbieranie danych s ta tys ty* 
cznych. A l e m o ż i a się spodziewać, że poj 
t y m początku nastąpi skuteczniejsza akc ja , 
gdyż pańs two ma nie t y l ko p r a w o , ale 1 
obowiązek w t r ą c i ć się do p rywa tnego ż y ­
cia obywa te l i , którzy nie chcą dbać o t o , 
aby nie zarażać innych oraz nie p łodz i ć 
chorych i s to t " . 

W a r t o zaznaczyć, 2e Jednym z najżar* 
l lwszych zwolenn ików pro jek tu jest bu r ­
mistrz N o w e g o ."orku, L a Guard ia . 

Poczucie dobrze 
v i s p e ł n i o n e g oj 
obowiązku ma każdy 1 
kto s k ł a d a ofiara 
na Pomocz Zimowe 
Konto P. K. O.70.20( 
" Pomoc 
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Jacqueline 
i miłość 

1 6 

•J> — P.odług naszej u m o w y . . _ , 

— No , to zaraz się z tym za ła twmy — odpa r ł ' patrząc 
w ziemię. 

s — T o także by ło w umowie — potwierdz i ła . 
Spojrzał na nią bys t ro . 
— Więc pani to dogadza? 

— . C z y moje zdanie ma jak ie znaczenie? — odrzuci ła 
z imno. 

Duan mi lczał . G d y b y się zachowała po kobiecemu, 
g d y b y go błagała o l i tość, p łakała, lamentowała, moźeby 
ustąpi ł , gdyż żaden mężczyzna nie pot ra f i się oprzeć 
łzom kob ie ty . Jeden się wzruszy, d rug i przej rzy na oczy, 
trzeci po prostu z i ry tu je, obo ję tny nie pozostanie żaden. 
G d y b y Jacqueline o tym wiedz ia ła , da łaby sobie radę, 
bo Henryk by ł przejęty do g łęb i go rzk im ws tydem, że 
tak z nią postąpi ł . 

A le Jacqueline nie myślała się wykręcać , nie myśla ła 
łamać postanowienia. Strach ustąpi ł na dalszy p lan. Czu­
ła w sobie dz iwną odrętwia łość. Zgodz i ła się na umowę 
i t rwała przy n ie j . 

Otoczyła się zaporą z imnej , odważnej dumy, k tóre j 
nie mógł przełamać. 

— Więc postanowione — rzekł. — Proponuję, "że­
byśmy zamieszkal i w moim domu w Hol land Parku . Nie 
taki duży jak ten, ale... 

— By lebym ty lko mogła być tutaj co dzień w labora­
tor ium, to m i wszystko jedno, gdzie będziemy mieszkal i . 

— Tak. . . tak., rozumie się. — Duan przechodzi ł mę­
kę ws t ydu . — Więc pani nie ma nic przec iwko temu, że­
by się przeprowadzić do mego domu? 

Odwróc i ł a się i spojrzała mu w twarz. 

— Czy pan kupując coś — na przyk ład mebel — p y ­
ta go się, w k tó r ym kącie chc ia łby stać? 

W źrenicach Duana błysnął zachwyt . Dzielna dz iew­
czyna! — pomyśla ł . 

,— N i e ! — odpowiedz ia ł po rywczo . • 

— W takim razie proszę i do mnie zastosować tg 
metodę. 5 £ 

— Dob rze ! — zgrzytnął . 
W y j ą ł z kieszeni małe pudełeczko. 
— Kup i łem pierścionek — oznajmi ł swo im dawnym 

ost rym głosem. — Jeżeli będzie dob ry , poproszę, żeby 
go pani w łoży ła . t 

— Owszem. Oczywiśc ie — odpowiedz ia ła zdawko­
w o wyc iąga jąc rękę po pierścionek. A le go je j nie dał. 

— Proszę drugą rękę. 

Podała lewą rękę obo ję tnym ruchem. By ła to szczu­
pła, opalona rączka pensjonark i . Wsuną ł pierścionek na 
trzeci palec, tak del ikatnie, że prawic go nie dotknął . 
Jacqueline nawet sobie nie zadała tyle t rudu, żeby spo j ­
rzeć na pierścionek, co go najwidocznie j urazi ło. 

— Podoba się pan i? 

Unios ła rękę i spojrzała od niechcenia. Zdumia ła się, 
tak by ł p iękny i tak ar tystycznej roboty. Nie posądzała 
Duana o tyle gustu. Ale powiedzia ła t y l k o : 

— W i ę c wstępne formalności załatwione? Dziękuję. 
Rozumiem pana. 

— Nie, pani nie rozumie! — wybuchną ł nagle. — 
G d y b y pani rozumiała.. . gdyby pani rozumiała.. . 

Z łapał oddech. 
Patrzy ła na niego chłodno. 

— Pan pozwo l i , Że zajmę się pracą? Ean wie, że mu,i 
szę się śpieszyć. j 

Duana znów zapiekał gryzący w s t y d . Praca ! Źa ło * 
sna, t ragiczna, bezsensowna praca! Na je j daremności 
i na dobre j wierze tej istoty oparł swój nędzny p lan ma ł ­
żeński . Przez chwi lę drżały mu na ustach s łowa, k tóre by 
zwróc i ł y młodej dz iewczynie wclność, ale ona n ieświado­
mie je zgasi ła. i 

— Niech pan przeprowadź ' wszystko, jak się pan U 
podoba. Może pan być pewny , że z mojej strony nie bę­
dzie żadnych skarg ani sprzeciwów. 

Duan zajrzał je j w oczy, th łodne, dumne, pełne n ie ­
chęci , wyn ios łe , nieuległe jak oczy D iany , i wezbra ła 
w nim p r y m i t y w n a zaborczość. Wspania łomyślne słowa 
pozostały n iewypowiedz iane. 

Odwróc i ł się raptownie. W po lowie drogi do drzw) 
p rzys taną ł : 

— ,To ostatnie słowo pani? 

— Tak . 
- _ W i ę c moje także. Nieci: tan i ! — , w y s z e d ł 

W dwa dn i później by l i już małżeństwem. Wszys tko 
odby ło się ogromnie prozaicznie. Duan by ł oprysk l iwszy 
niż k iedyko lw iek . Zachował :ię w czasie suchej ceremo­
ni i wp ros t nieprzyjemnie. Miał usta zacięte i ponure spo j ­
rzenie. Jacąueline czuła się jak we śnie, w k tó rym na jdz i ­
wniejsze przeżycia wyda ją si j naturalne. 

Po ślubie wróc i ła do swego domu, a on pojechał na 
konsy l ium. I to by ło ich wes; le ! 

— Przyjadę po ciebie — powiedzia ł , gdy się rozsta­
w a l i . 
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